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w' ost-tcicn dniach pojawiła się. w Niem
czech nowa kwest] i, ściśle związana z zagadką : 
jak Bucjaliści wyobrazi ją Bobie państwo, urzą
dzone podług ich doktryny ? Na sejmie detmoldz- 
kiDj wyrzekła mała grupa deputowanych w yrsz: 
repuD ńka! Wywołało to t*Ką sem-iacją, że posie 
dzenie przerwano. Deputowani zebrali się w gro
madki na korytarzach sejmowego budynku i py
tali, co znaczy ów wj raz, tak  obcy dziejom nie
mieckim ? Wszakże republika jest negacją tej 
odrębności, jaką posiadają kraje Rzeszy niemiec
kiej, jest centralizacją, której nie może pragnąć 
żaden postępowiec, żaden radykał, a tembardziej 
socjalista. W tyci rozmowach wynurzyła się 
myśl o stanach zjednoczonych niemieckich, o ja 
kiejś federacji repuoLkanskiej.

Była to iskierka, z której powstał ogień w 
całych Niemczech Zarzucono socjalistom, że dą
żą do przewrotu nietylko społecznego i ekono- 
micznpgc, ale także politycznego, że marzą
0 upadku tronów Ma się rozumieć, że w nie
mieckim narodzie, zawsze usposobionym monar- 
chieznie, powstało oburzenie na socjalistów. Nie 
można było wybrać gorszej chwil’ na gadaninę o 
republice, jak wlaśaia teraźniejszą, kiedy jeszcze 
tak świeża pamięć o wielkiej epoce Wilhelma I
1 kiedy miody cesarz ujął za serce cały lud p ra
cujący. To też szefowie socjalizmu niemieckiego 
zatrąbili na gwałt do odwrotu i krzyknęli, że to 
jest oszczerstwo, pesądzać ich o republikanizos. 
Grilienberger ogłosił we Frankfurcie nadmeńskim, 
że socjaliści zgoła się nie zajmują pedobnemi
kwcstjami, bo jak religja, tak i forma rządu nie 
ich nie obchodzi. To są — jego zdaniem — 
sprawy lok&lne, sprawy nawyczeL i upodo- 
dobań. On wtaleby się nie dziwił, gdyby
Hamburg, Lubeka, Brema i inne n itgd jś  ha.i- 
zeatyckie miasta rozwijały w sobie dążenia re
publikańskie, bo powstały I urosły z gmino- 
władztwa , ale skąd ma się wziąć republi-
knnizir w Braudenburgji, Szwabji, Wirtember-
skiem i t. d. ?

com i Austrji. Na ?et Norddm tsćherlia, która, znói 
coraz wyraź iiej staje się cig-rasm kanclerKk.m, 
notuje z ab ale waniom ten zwrot niepomyślny, j 
Zdaniem panslawhtów, potrójne przymierze już 
prosto zmierza do wojny, którą rczpcczth  mniej 
jgpFfft za rak, i w tym cela chcą co lychlej za
łatwić sprawę belgijską i holenderską, j^ k i3 to 
są sprawy i juk cne mają być z & h ts ip f l  o tern 
nie mówią rosyjskie dsiermiki. Zapewne chcą ona 
wskrzesić dawną nieufność belgijską i holender
ską do Niemiec, jako do potęgi zaborczej, która 
przez małżeństwo młodego księcia nam uskiego z 
holenderską następczynią tronu chce Ilolardję 
wciągnąć do niemieckiej Rzeszy, a co do Belgji, 
nas, zamisr złamać jej neutr?rność, obsadzić d łli- 
nę rzeki Maacy itd. Belg®, broniąc się od takie
go najazdu, już zamierzyła zawrzeć z Niemcami 
m ilitarną konwencję i w tym właśnie celu bawił, 
teraz w Bsrlinie belgijski minister woj ty jenerał 
Pontus. — Obie to wiadomości są odegrzane. 
Mówiono już o tera prztd rokiem i przesiano mó
wić, bo iaz, że holenderska następczyni tronu 
ma dopiero roit jedenasty, więc fcałaz nie raożna 
wydać jej za mąż, a zatem i Holsndji zabrać, ja 
ko wstępu do przyszłorocznej wojny, — a powtó - 
re, że jen. Pontus nie zawierał w B i r l r  ia żadnej 
konwencji. Na to polrzebsby zezwolenia sejm a 
belgijskiego, zmiany Konstytucji i zrzeczenia się 
neutralności.

Włoćcy radykaliści urządził) w so’ otę we 
Florencji „kont-biinkset" dla szefa swego CL- 
valtottA go, jako odpowiedź na bankiet dany tam  
przedtem Crisplemu. Na tym ktnlr-bankiecie by
ło 500 osób, między nimi sześciu tylko deputo
wanych, a!e za to aż d w is tu  przedstawicie" 
różnych stowarzyszeń rep [bałkańskich. Bankieto
wi cza byli dość wstrzemięźliwi w stewach Nie 
piorunowali na fcrójprzraucrze, r ie  wyrcy siali na 
Au*.trją, nawet króla Humbeita nia zaczepił1', je
no użalali się na wawaęb ną politykę Crispiego.

K o r e s p ó R ^ M i c l e i

Takie argumenia są bardzo slabu, bo z ro 
Wną racją można zapytać: BKąd sii wzięła socjal
na demokracja, eKoro jej nie było? Lecz mniejsza
0 to. Główny organ socjalistycznego Btronn.ctwa, 
B erliner T o lk s llM t ,  ̂ którym pracują Bebel, ; 
Litbknecht i inni kierownicy obozu, odparł za- ‘ 
rzuty republikanizmu brutalnie, lecz bynajmniej 
r*u dostałeczmo, bo mianowicie tek jię odozwai.- 
nJak wyobrażamy sobie polityczny ustrój państwa j 
soe alisjycznf go ? Ależ w o le  nie wyobrażamy. To 
zależy od okoliczności i warunków, przy których • 
takie państwo powstanie. Do tych icLmcćdów, 
którzy zadają nam podobne pyti nia, wybornie się 1 
stosuje stare wyrażenie niemieckie: „Jeden cg5oi 
Potrafi Więcej zspytać, niż dziesięciu mędrców 
zdoła odpowiedzieć “. Ciekawym możemy je r o to 
powiedzieć, że rad tukiem! drobnostkami nie ła 
piem y sobie głowy; postąpimy, jak się da. Eaer- 
8]i nam nie zabraknie, bośmy niepodobni do zwo 
lanników’ dzisiejszego stanu rzeczy. Oni mają do 
twej dyppozycji wojsko, policję, w„zyrtkie urrą- 
ózehia państwowe, społeczne i religijne, s oio 
l^ ied  garstką pcdnierionych przez nas zagadnień 
■ocjalnych stoją jak krowa przed nowemi drzwia
mi do BLOJoły“ .

Widoczni? niemieckie krowy stoją bezradne 
przeu nowemi do stodoły drzwiami, lmpeitynencje
1 tzyderstwa. nie są odpowiedzią, obalającą za 
rzuty, więc też dotąd socj&liśsi nie obronili się 
od przypu izezenia, że w ich programie leży także 
Przewrót polityczny. Jeśli to jest tyiko pułapka, 
zastawiona nu nich, to naezem zdaniem, żie jest 
■tawiać takie sidła. Sama gadanina o republik., 
nizinie oswaja Niemców z możliwością podobnej 
znaiaty, niejako daje obywatelskie prawa tej idei. 
Niezręczność dziennikarska stworzyła już niejednę 
poważną kwestję. T rk  muże być i tym razem.

P ió tz  wspomnianych wyżej przygotowań 
austro-riemieckich do wojny, są zdaniem rosyj
skich dzienników jeszcze inne. Manewra pnd 
Rohnscockiem były próbą odparcia wojsk rosyj
skich idących na Wroniaw, jak próbą odparcia 
wojak aućtrjfiekieh były manewra pod Równem. 
Dobrze, że się nareszcie przyznały do tego rosyj
skie dzienuiki! Dalej rozpowiadają one, że ponie
waż król sanki ob&wia tię ataku rosyjskiej armji 
na Drezno, prze;o na jego nalegania odbędą się 
na wiosrę m arewra w Saksonji, ale nie zwyezuj- 
ne, jeno takie, których je_zcza śa ia t nie widział, 
bo mianowicie wezmą w ruch udzi&ł niwmiec^ie i 
aust^jaokie wojską po obu manewrujących stro
nach. Będłie to caiatnia próba braterstwa broni. 
J&k iledaw ęa marynarka austrjacka manewrowała 
wspólnie z niemiecką, tak i armja obu tycn ce
sarstw zk-ją się w jednę na ziemi przyszłego na
czelnego wodza, — króla saskiego Albert?. Po 
tern już wszystko będz e gotowe do wojny. W ła
śnie wtenczas przybędiie do Galicji pomocniczy 
wło ki korpus pud dowódstwem jen. Baldissera, 
który był ofice-eia austrjackina, zna Galicję, więc 
potw.fi tu  operować. Cały tan plan w głównych 
rystich jest obmyślony i zatwierdzony. Zostają da 
opracowania szczegóły polityczna, klóiutui rię zaj
mą kanciarze na zj&zdaih w ciągu zimy.

Tuk rozpowiadają rosyjskie dzienniki ku u- 
ciesze swych czytelników. D obi ej im zabawy! 
Choć się to wsz/stko okaże b^jką, ale nic już 
nie cofnij tej pizyjemności, jaką teraz mają ka
wiarniani politycy w Rosji.

Jednak swoją drogą, zjazd Crispiego z Ca- 
pi\vlm jest podobno postanowiony i już byłby 
8 ę odbył, gdjby nie to, że się Crispi otaw iał, 
iż to, co powie na bankieeie we Florencji, będzie 
wzięte za wypowiedzi nie lekcji udzielonej mu 
przez C.ipdviego. Po tej mowie zjazd już może 
i-ię odbyć i odbędzie niebawem.

Pansl&wiatyczna prasa rozpoczęła na nowo 
uiW"e podżegania rosyjtkiej opiaji przeciw Niem-

Z Belgradu donoszą o nowych kamerażach. 
Król Milan intrygował p id  radykalistami, rady
kaliści — pod mm. Gdzie dw oJi się czubi, tam 
trzeci zaiauia. Zarobił metropolita Michał, któ
rego radykalny gabinet dlatego tylko nie spen- 
sjonował, że to sprawiłoby przyjemność M iknjw i. 
Znudzony bezczynnością i — co więcej — nie
pewny własnego bezpieczeństwa, Milan zażądał 
od regencji odaania mu naczelnego dowództwa 
nad armją Regencja mu odmówiła, więc rozgnie
wany opuszcza Serbję na ołogo, je jz ie  do Pa
ryża. A tymczasem jego eks małżonka, widząc, 
że na nic wszystkie jej starania o powrót do 
jiaw  i wpływów królowej, przenosi się do Kry
mu, gdzie właśnie nabyła ziemską posiadłość.

Moża to i dobrzr, że to dwoje uwolnią 
Seibje od swych zabiegów, a swego syna od wi
doku małżeńskiej waśni.

Berlin 11 p tżk iprn :k^.
( : )  „Sany Zjcduocione n ie s ie  'klej repu

bliki !“
Cuda ko brssstiią te wyrszy w państwie uzbro

jonego od stóp do głowy, ple brzmią. Rozległy 
się one w sali sejmowei księstwa Detrno,dzkiegr« 
i t ik  przeraziły deputowanych, ie  posiedzenie co- 
piędjjuj przerwano. DoDrza wyszkolona pr&sa także 
aci tłćwka nie uroniła o popełnionej herezji, ty l
ko w di-iermlkach socjalict/cznycta są o tern skro
mne wzffirnki. Republika w Niemczech I — to 
po jrn slu  świat się końesy. Nawet socjaliści wy
obrażają swe • przyszłe państwo lako nsonarchją, 
ocz} wiście nie przez up odobanio w niej, lecz z ko
nieczności, którą mają za niemi ź iwą do obalenia. 
Tymczasem De-.ssoldcsycy prawią o republice!

Staio się to lak. N?. tiouia tego małego 
księstwu siedzi eędiiwy i b^duk ttiy  książę, m a
jący rówsież starego i bazdzietnegio brata A!e- 
kiandra. Z nimi wygasa dycastja. Linij bocsnycb 
je it  kilka, pretendentów mnóstwo, wybór między 
nimi niełatwy, bo prawne zawiłości cgroiKM, a 
mi wet i to jest wątpliwe, kto właściw:e ira  prawo 
decydować o t«E3. Według starego p a d a m  tito 
riiim  z roku 1667 należy to do sejmu, ale ówcze
sny aejai me był tem, ćze® dziaiejszy, z in y ih 
się składpł ciynników, na innych fondamentach 
opierały się ich prawa. Wandalowie księcia panu
jącego i prałaci wolnego kośdoła, toć fco nia de- 
patowaai. Caźiy ^retendout ma bodaj kilku zwo
lenników. L’ppe-S ‘.hRUinbur^ow^, Lippe - Bioster- 
foldawic-, Ltppe- Wei»senfeld'iwie — to główne 
llr.je, są jcsiczą inne po k ąp ie li. I  tale e jw zere 
jodna tru d n eś '. Gdzie za wakuj 3 w Niemczech 
tron, t:un oczywiście dynastja Ilohenzoliersów, pb 
mieczu, czy po kadzie:?, musi mieć c tś  w rod& ju 
ju s  eminens, gr&wo pierw iSństwh z tytułu hega- 
otofflji sprawowanej prze/ Pruty. 0 ,ó ż  baelśń;kie 
pfary fo^ytują r*wi.gra księcia Llpps-
Scbsuffiburga, chociaż prawa jega nie są nsjiep- 
sze. Gdy tedy K-ąd księi,twr przadst«w ł aejmewi 
projekt regencji ma ową chwilę, kiedy wygaśnie 
panująca Dnja, wszczęły się odiazu sprzączki, ha
łasy, i oska*żama się wzajemne o intrygi. W .ely  
to garstka deputowanych postawiła kwestję w ten 
sposób: „Czy panujący ks5ązę nia może już n ą -  
daić? Owsiem, może! A zatem nie ma po co się 
śpieszyć. N kch wszystko zostanie po staremu, a 
tymczasem m ote przyjdzie republika".

R epublika! — na dźwięk trgo wyrazu onie- 
m itli w?tyscy i rczprzwę przerwano. Sprawa się 
przewie;z9, ale w końca stronniolwo pruikie po
stawi i-a swtjem.

Po co to gadać o republice tam, gdzie jest 
„nrmja cesarza, ubrana po cywiinema?" Tak się 
nazwały sławne Kriegervereiny, stowarzyszenia 
weteranów, bogate, liczne, stojące pod opieką sa
mego cesarza. Tworzą one potężny związek, któ
ry właśnie teraz wydał odezwę do swych człon
ków. W tym „rozkazie dziennym" główny sztab 
owego związku nakazuje ścigać socjalistów w ży
ciu prywatnem, tępić ich na każdym kroku. Ton 
odezwy jest taki:

„Ten ty k o , kto z siłą urągającą burzom 
może stać na straży tronu, jest naszym towarzy
szem. Kto nie stoi przy cesarzu ten nie ma p ra
wa do życia!"

Do tego związku miljoay należą, więc po co 
to gadać o takich rzeczach, jak  republika!

Mamy już nowego ministra wojny, jenerała 
Kaltenborna-Staehau, o którym nic nie wiadomo, 
oprócz, że dowoaził korpusem. Mówią, że będzie

w iękaeh  cesarza powolnem i miicząceai n arzę
dziem. Vet dy’emu cesarz me dał żadnej odznaki, 
udzielanej zwykle m inistrom  przy ich ustąpieniu, 
za to  postępowcy żegnają tego jenerała ze sm u
tkiem  i mówią o nim, że był tak  genialny, jak  
Roon.

 ̂ M onachąsks AVg. Z łg  podajo cieuawy szcze
gół o pierwszzia wystąpieniu Bismarka. Było to 
w r._ i8 6 i. sejm pruski nie chciał reorganizacji 
armji. Z .wisło groźne przesileire. Jenerał Roon 
poradził Wilhelmowi 1. wezwać Bismarka, który 
był posłem prusiam w Paryżu.

Pcsłucsanie odbyła się w jl> sfieisbergu pod 
Poczdamem dnia 7go czy 8go października. Król
był przygnębiony. Przywitał BLma^ka, trzymając
papier jakiś w ręku. Co za papier?. Akt abdyka
cji. Blsmitrk oglądał, przyglądał się, obracał pa
pier na wszystkie strony, wzrok z króla na ai>- 
dykaeję, z abdyk icji n k  kró^a przenosił i wroczcio 
zawołał: „Ni®, do fctgo nśe przyjdzie w Prussech 
nigdy!" Na to kró l: „Nie mam już inn-go wyj
ścia: próbowałem wszystkiego. Przeciwko przeko
naniu swsmu rządzić nie mogę. Mniistrcwio moi 
są prz.ciwko mnie; syn mój wtasny trzyma z ni
mi. I  pan już byłtś pierwej u niego niż u ranie. 
Jeżeii się z panem nie porozumiem knżę to (i po
kazał m  abdykację) cgłasić w Staalsanseigerse, 
i niech wtedy syn mój zobaczy, jak mu pójdzie. 
Rsorganlzacji wyrzec rię nie mogę bez pogwałce
nia mych najgłębszych przekonań i obowiązków." 
Bismark usprawiedliwił swoja odwiedziny u księ
cia następcy tronu wyrażeem od niego wezwa
niem i zażądał od króla przudowsz/Btkieus zanie
chania wszelkich zamysłów sblykacyjnyeh Wil
helm I  uspokoił się, aktu fatalnego nie wypusz
czał jeszcze z ręki, ale już myśl od niego ode
rw ał: zaczął myśleć o rządzeniu z pcmocą Bis- 
mwka. „Czy spróbujesz pan — spytał — rządzić 
bez większości w sejmie?" — „T ak "— brzmiała 
odpowiedź. — „I bez budżetu?" — „Tak." — 
„I bez wyrzekania się reorganizacji arosji?" — 
„Tak." — „No, to zobacz mój program" — i po
dał Bisimrkowi cztery stronnice drobnego pisma. 
Program zaczynał się od ordynacji powiatowej. 
Zaledwie przy siły  kanclerz t« przeczytał, kiedy

ką rotowosć rządów do obwarowania praw autor
skich śdślejszem  pr wodawsfwem. Niewiele on 
pomoże pisarzom angielskim , wystawionym na 
ciągły i bezwzględny rozbój amerykanskicn 
spółek wydawniczych, niekrępowa -ych żadną w  
tej m ierze ustaw ą S anów Zjednoczonych. Naj- 
świ ższy przykład  takiej kradzieży otwartej dała 
nowojorska firma Ilarpcr Synów. Przed para laty 
zgłosi! fcję do ffiej słynny dz siaj Rudyaró Kipling, 
ofiarując jr-j nakład  iw i  swe głośne „Opowiadania 
an g lo -in d .itkie". Naczelnik firmy odrzucił propo
zycją m łodego i- podówczas całkiem  nieznanego 
autora, dodsjąc z oburzeniem, że „spółka ogla»*a 
wyłącznie działa znakom itej wartości literaczlej, 
nie zaś wszelkiego rodzaju próby am bitnych pi
smaków". Zawstydzany alo nieustraszony autor 
zwrócił rię z rękopisem do wydawców w Londynie 
i ta  „pewnego pora 'k u  obudzi! się wielkim czło
wiekiem".

odezwał Rię do k ró la: „Ależ me o to tasaz nam
chodzi, esy łyki miejskie, czy juukry będą m ieli 
przewagę w s> jm ikach powiatowych, ale o to , k to  
w Prusach rządzić m a : król, czy większ-:ść s e j 
mowa? Jeżeli m aia W. król. Maść obdarzy gwem 
zaufaniem, gotów jestem  objąć ster Spinw p?ń 
stwowych, ais bez żadnych program ów .“ Król po
m yślał i zgodził s:ę na „Bbim&rka be.? pr. g ra
m a." „D obrze! —  rzekł —  Obejmij pan rządy." 
I zaczął swą abdykację ł swój p fogrsm  drzeć aa 
kaw ałku „Lepiej to  s p a lć  —  o:bzw:.ł s ę  B :h- 
sm rk  — bo kaw ałki byle k to  ffefąfiie, r.ł-oiy, prze 
czyta. zn&ją pścm-a W. król. M-.ści."
Kró! ae łuchął, po:.6na pożig  iał B ism arka i jak  
przedtem  był zgarbiony i przybity, tak  teraz  wy
szedł do d w p m n  wyprot tuwany i cg.%rnąw,zy ich 
śm iałym  wzrokic-m, udał się na prze; badekę po 
parku. __________

Londyn 8 1 aźd d e rn ih i
(e n) Międzynarodowy kongres literacko artysty  

czny rozpoczął tu  wczoraj swe obrady i prace pod 
hotiorowem przewodnictwem lorda-m ajora, a z p a 
nom Ludwikiem Ratisbonne w krześle prezydjal- 
nem. Pomiędzy reprezentantam i różnych narodo
wości, jakie wysłały swych delegatów, reporterzy 
tutejszych dzienników wymienili „przedstaw i icla 
Polski, d o k t o r a  deM erezi a Kaszesz"..., w k tó 
rym m ało k to  się domyśli naszego roabnrza Józefa 
Krzeszą, używającego przydornka „ e M encina". 
Na sesji dzńiejsz j lite ri*  francuski i adw okat p. 
P ouille t przypom niał członkom decyzję konwencji 
biirnpń-ikiej z r. 1885*,* k to ia  au  orom dala  pi awo 
z braniania przekładów ich dzieł przez la t dzie ieć 
po publikacji — i k tó rą  rząd szw ajcarski wcielił 
do kodeksu cywilnego. Na wniosek P ou ille ta  kon
gres uchw alił jednom yślnie razolurję, potw ierdza
jącą decyzję berneńską, oraz projekt skłonienia 
rządów europejskich do przyjęcia jej między s ta 
tuty praw a międzynarodowego. U chw ała ta  o p ie 
rająca się na zasadzie, iż przekład jest reprodukcją 
oryginalnego dzieła, znajdzie bez wątpienia wszeł-

Kiady iłsw a jsgo doszła do uinu Ilarpeęów, 
ci — bez w4zclk’>sgo poro zamienia sie z Kiplin
giem — w ybrtli najcelniejsze z jego „Opowiadań" 
i ogłos i; drukiem w esobnAj cdb'tee, obdarzając 
zsuagtm  autora jed.iym egzemplarzem i przeka
zem na 10 fantów rzteilingów. Kipling nęazae 
horiorarjum zwrócił natychmiast i opDał w dzien
nikach tutejszych postępowanie amerykańskiej 
ispółki. Tutejsze Athcnem i, najpoważniejszy w ca
łym świście organ krytyki literackiej, komentując 
zajście, tak się w końcu wyraża dobitnie i śmia
ła :  „Pp. IIyrpor rozumieją jedynie handlową stro
nę literatury. Kiedy autor nie posiada jeszcze 
głoś ioj reputacji, konlentują się rzuceniem mu 
w twarz ob -Igi; gdy się stał dawnym — traktulą 
go ubalżywiaioki&ósją go." Sprawa zastosowania 
protekcyjnych uitaw  autorskich (copyright) należy 
do tych, które od bardzo dawna toczą się bez
owocnie między Londynom i Waszyngtonom z nie
małym uszczerbkiem zysków, często i reputacji 
pisarzy angielskich.

W cztrsj tuż odbył się w Dablinia zjazd na
rodowych posłów ii Ludzkich, zwołany przez na
czelnika partji p. Parnella. Publiczność wyglądał? 
zjazdu z mezm krną ciekawością tak po tej ja* i 
po tamtf-j stronie kanału św. Jerzego, bo spodzie
wała Kię uslysz-ć pogląd „niekoionowanego mo
narchy" na pcjożenie rzeczy w Irlandji, miano j i- 
c:c r-a rozwój „ph/ u kampauji" i ostatnią dzia
łalność pp. Diltcma i 0 ’Briena. To też wiEdomośc 
o  nieobecności p. Parnella w Duni nie zawiódł# 
głęboko te oczekiwania. Co więcej, sami posło
wie eą w nsjwyż-zym stopniu niojadowolnieni 
z tego cbjiw a lekceważenia, danego im przez ko- 
leg.-sicfd* właśnie w posze, Kiedy ob^mosć 'ego 
na zjeźdzle była n^jdoniGśkjszej w^gi W mowach, 
wygłoszonych wczoraj fT ic z  pp. JuBt^ns Mac- 
Curihy i Tym. H eśjf’egs>, słyszymy z \w iele opty
mizmu... petitowie powkarzals zb it czę to i z na- 
ciskiem zbyt wyreżcyn-, że p Pam eli nie przt- 
staje być duszą i ueraetn ru. h i rg  tacyjnogo 
chwili bieżącej. Wiadomo mi z najlepszego źró
dła, że dzisiejssra apatja p, Parnella, w ten spo
sób dotkliwy ujawniona, je it boleśnym ciosem, 
raniącym głęboko po .żucie miłości własnej po
łów i niezmiernie osłabiającym ich energję. Fak-

i t e m je s t ,  że m^łomow :.y, zimny i n :e łychanie
cględny koryfeusz r.ie podziela bynaj-uidoj zi pa- 

Strywfń Lkrajnych, nia poekwaK ani „planu kam- 
j panji", ani wiolca mtodzitń .zych prowokacyj, ja- 
i kkm i iiiekró/zy jego koledzy usiłują podrażnić 
| rząd do użycia drastycznych śro. ków repre ijj- 

nych. I  włiśnia w tem niemal wrzgardi>wana trak- 
; towsuiiu swych kolegów — dzisiaj i tyle razy 
‘ przedtem — leży zspewne dowód koioi&lr.ej ;ego 
i przewagi.

ZgroBiadceni w liczbie 64, poiłowie, wyra - 
J oiwssy iwa oburzanie z powodu wypadków w Tip- 
I psraiy a toczą ego wę tani proces ’, u bwjslili wy- 
| rlać pięciu z pcmiędzy s .-bie do Starów Zjedno- 
Ic.oirji.h w et la  pouczenia u,mtej«sj ch ziomków i 
ihi-y-.h o istotnem połoieniu r.pr&w narodowych,
, oraz sebrania, dt/broczynnych tuuduszów na rzecz 
; głcdłtu zagrożonych włsś .k n  w obwodzch z&cho- 
. dni, h.
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Urażenia z podróży
d o  w y s p  F r y z - y j  s i s F c h

(h e ip la n a , Wyh aut Fohr i llliesterland aut S y l ).
Podał

Dr. Władysław Bylicki.

(Ciąg dalszy).

■. , T ak  się też stało — o godzinie 7 rano
"?JiSlaiy  gotowi do wycieczki i wsiedliśmy w 
°hkę (nas trzech  i dwuch przewednikuw) któ-
zy  lias dowieźli do duże, łodzi żaglowej, po- 

przesiedliliśm y się i po rozpięciu żagli 
“ZyLlko sunęliśmy z w iatrem  ku Halligom. D ro-

więc fa jeczka , joapierosy i ga-
dka. F a jk a  kilka razy  m usiała być nabitą  i 

ferosów kilka wypalonych, a obok czerstwo 
zało w yglądających myśliwych, spoczywała 

di V? ,sTBs' e zardzewiała m ordercza broń — trzy  
od y ^ k i  z których najlepsza pożyczoną była 

-s kelnera
Z  wyrazem wielkiej radości Broders (je- 

2 przewodników) pokazał nam  na ławicy, 
. f o 2 kilom etry oddalonej, ze słówkami „da 

s-m i sie — da haben sie’s“ linijkę czarną, prze
ryw aną p u n k tam i... były to psy morskie, 'w y- 
grzew aj ące się ua  słońcu, i leżące to tuż przy 
sol B, to pojedynczo, a rachuba przez lornetkę 
zgadzała sie n am było ich do 40. Przewo- 
dnicy tw ierdzili, ze tego roku takiej ilości nie 
widziano jeszcze, rokowali udanie się polowania, 
a zarazem  radzili, a! yśm y gi^ ułożvli między

sobą, kto m a dać pierwszy strzał. Rozumie się 
że oddaliśmy przez aklam ację pierwszeństwo 
panu W . Wówczas Broders, ku wielkiemu n a 
szemu zdziwieniu, wezwał nas do przebrania 
się, i wyniósł z niskiej małej kajuty trzy  pary  
spodni płóciennych, trzy  k u rtk i i trzy  czapki 
włóczkowe, a te  ostatnie polecił ściągnąć na 
uszy i nad same brwi. Zatem  do dzieła, ja k 
kolwiek przebieranie się niezackęcające w dzień 
zim ny i w ietrzny. Za chwilę stanęliśm y w ca
łej naszej okazałości. . Spodnie zawinięte powyżej 
kolan, gdyż m am y iśc w bród przez W atlen- 
meer, kartk i z jakiegoś byłego ongi piaskowe
go aksam itu, z krótk im i rękawami, poszarpane, 
z doiurami, a w dodatku czapki owe czyniły 
z nas figury nader śmieszne. W ybuchaliśm y 
śmiechem patrząc n a  siebie. Panu W . z pod 
kurtk i wyglądały szosy tużurka, u  tow arzysza 
mojego (niepomń rnej długości) nie chciała się 
spotkać k u itk a  z dolnem ubraniem , a piszący 
był w  wielkim am barasie, z powodu oszczędno • 
ści w guzikach. Ale stało się... przypomniałem  
sobie słowa górala  ̂ z pod Myślenic, gdy mię 
wywalił wr R abę (którą w bród jechać nie chciał) 
„chcieliśta, to m ata". Teraz żagle lfaiconoHzwi- 
nięto porządnie, zarzucono kotwicę, przycią
gnięto lódkg małą, do której zeszliśmy, a pod
pływając na nioj ku ławicy, spostrzegliśm y p o 
płoch pomiędzy psami, k tóre silnie koziołkując, 
uciekały do wody.

„W ięc cóż będzie?", pytam y się — „To
nic", odpowiada Broders, „my się położymy na 

! tem  samem miejscu, na którem one leżały,
wyjdą do nas, a przebraliśm y się w jasne u b ra 
nie, aby na piasku nie razić cit mnemi barw a
mi". D rugiem u przew odnikow i, Sówersenowi, 
nie podobały się te  koziołki psów, gdyż tw ie r

dził, że to byw a w tych przypadkach, g d j nie
chętnie wychodzą.

— B a — pomyśleliśmy sobie —- gdy tego 
roku żadnem u z tutejszych gości nie poszczę
ściło się to polowanie, może się i nam  nie u- 
dać, lecz psy m orskie w ich własnej ojczyźnie 
i na własnym  piasku widzieliśmy wlasnemi o ■ 
czyma.

Zanim  opuściliśmy łódź, aby kilkaset k ro
ków iść w bród, otrzym aliśm y instrukcję, by 
dopiero wtenczas strzelać, gdy psy przypłyną 
co najm niej na odległość 15 ki oków i m ierzyć 
m iędzy oczy. W ysiadamy zatem  z łodzi, k tórej 
strzedz m a Sówerson, dochodzimy do ławicy, 
nabijam y broń lotkam i, i kładziem y się na m o
krym  piasku, w pozycji pływającej, mając przed 
sobą dla oparcia strzelb, drążek, fi tkiem  w bity 
w piasek.

Broders położj,! się o dziesięć kroków na 
prawo i blisko wody, zalecając nam  zupełny 
spokój, i dając znaki ręką, abyśm y zby t w yso
ko m e podnosili głów. Słowem cisza zupełna 
la  ław icy i na m orzu — przypom ina się M ic

kiewiczowskie „zda się, że słyszałbym  glos z 
L itw y"...

Za chw ilę tu  i owdzie zaczęły się w ynu
rzać śliczne czarne główki i  wlepionem  w nas 
diiżem, ciekawym okiem i dowcipnym  w y
razem z pow< du wąsików i kształtnych  
pyszczków. T u  widać tylko główkę czar
ną, tam  główkę na kształtnej szyjce, — c ie 
kawość ich widocznie się zwiększa, główek 
coraz to więcej, jedne się w ynurzają, drugie 
giną, trw a to przeszło trzy kw andranse, lecz 
żadna nie podpływa na strzał. B roders za każ 
dem  pojawieniem się ich, w ykonywa na piasku 
ruchy tułowiem , naśladujące baiykauie się psów

m orskich a my zaczynam y drżeć od zimna, 
czuj omy przemoczenie ubrania , gdyż leżym y 
na zimnem okładzie, lecz niestety  nieegrzewa- 
jąoym  i niewysyckającym. Trochę i zęby zaczy
nają dzwonić, słowem widok potężnego kataru  
w najbliższym  czasie. Ale za chwilę zapom ina
m y o tem, bo oto jedna z najw iększych szmk, 
zaczyna na seęjo podpływać ku nam. Pdn W . 
bierze ją  na cel, ona zbliża się na jakie f-0 k ro 
ków i patrzy  na nas ciekawie, a za chwilę, g i
nie w wodzie znowu. Znowu jedna z nich oka
zuje widoczną ochotę zbhżenia się — w yczeku
jem y tej chwili z krwiożerczem pragnieniem  i 
w zupełnej ciszy — spokojnie zbhża się ciągi", 
niespusaczając z nas oka, za gap i a się, podpływa, 
zw raca się nagło bokiem jakby  do ucieczki, ale 
pr.da s trz a ł .. w'oda się zakłębiia, głów ka w. nią 
opada, a na powiurzuhni zafarbowanej silme, 
piyw a nieruchom y tułów. AVszyscy skoczyliśmy 
na równe nogi- a Broders, hakiem  wydobywa 
łup z wody. Radość nasza udzieliła się i jemu: 
„gut geschossen" pow tam ał z zaduwoluieniem 

, widocznem, że nie „fryćów" zawdózł na to z a j
mujące polowanie. J a k  m y wyglądaliśmy, podska- 

( kując koło P ana  W., to zostanie wieczną

S tanleya po jeziorze Nyanza, a Broders r a h a 
ku  ciągnie zwierzynę. Dochodzim p do łodzi, z 
której uśm iecha się do nas z za do w 'dnieniem 
Sowersc-n, w lodzi grzejem y nogi na  uoi ym  
psie, dobijamy do n au eg o  żaglowca, dla o- 
grzania siu, dajem y nura w ciasną kajutę, k tó 
ra  służyła za skład naszych ubrań, zegarków, 
pieniędzy i t. p. Pierwsze zadanie ubrać się 
znowu jak  przystało. W ychudzim y zatem  p o 
jedynczo 'z  budy, w której stanąć m ożna tylko 
w ten sposób, jeżeli się połowę ciała wysunie 
na  zew nątrz przez okienko w pokładzie i u de
ra my się po kolei, mając niestety  zawsze o k ła : 
•wilgotny na sobie, lecz tym  razem w ysychają
cy Po ubraniu  się, znowu fajeczka i rozmówka, 
dowiadujemy się, że łódź żaglowa je s t wspólną 
własnością naszych i rzowuduikow, ze za n ią 
z płacili 4000 m arek z górą, i że przy 'pracy, 
mogą mieć dochodu 7 pro. ud włożoiięgo k a 
pitału. Broders wyciąga z kąta  jakąś ouielezy- 
hę i szklankę i częstuje nas „K uinm lem " z o- 
chotą przyjętym  choć bardzo słabym, a Sówer-

zasłonięte tajem nicą, gdyż m am y powrócić do
, Lwowa, gdzie powaga jes t konieczną
i No, a teraz kolej na  drugi strzał, k tó iy  

oddano opisującemu to polowanie Mieliśmy już 
ubitego psa, I :tóry m iał leżeć także na  wabika 
K ładziem y się znowu, znowu po jakim ś czasie 
zaczęły się głowy pokazywać, lecz pomimo na- 

' szej cierpliwc&i, żadna nie podpłynęła na 
■ strzał. Zatem do od^reftń, Jtem bardz:ej, że mo- 
! rze niedługo ławicę zaleje. Odwrót naturaln ie 

w hum orach podniesionych, brodzim y przez 
morze z dubeltówkami, jak  jaka w yprawa

sen zaciąga na szczyt m asztu czerwoną ehorą- 
g ewkę, na znak, że \ owraoamy z ubirą zw ie
rzyną W krótce też zaroiło się na  pomoście 
w W yk od ciekawej dziatwy, k tóra zaglądała 
w zbliżającą się łódź i py tała  przewodników, 
któren z nas by ł owym szczęśliwym strzelcem, 
na co otrzym ała poważną odpowiedź „der B.eri 
m ir der P ie ile 11. Tak się zakończyła owa w y
prawa, k tó ra  nam  długo w pamięci pozostanie, 
jako  najprzyjem niejsza chwila naszej podróży. 
Prócz najmilszego wspomnienia, nic po niej nie 
zostało — o katarze ani słychać — czyste 
zdrowe powietrze morskie i pokrzepione sdy, 
nie dopuściły’ do tego.

(0. i  u.)
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Sprawy austrjacMe.
W chwili, w której gabinet hr. Taaffego sta

cza ciężką walkę z wrogiemi państwu żywiołami 
w Czechach, dążącemi do udaremnienia ugody 
czeiko-niemieekiej, mającej skonsolidować i wzmo
cnić wewnętrzne stosunki monarchji, pojawiła się 
ni stąd ni s owąd nowa kwestja, której widocz
nym celem jest przysporzyć gabinetowi nowych 
trudności i wywołać zamęt, którego tak gorąco 
pragną młodoczesi i ich duchy opiekuńcze za gra
nicą. Tą nową kwestją jest akcjs wielko-słoweń- 
ika, zainaugurowana przez gromadę posłów, ze
braną 2 b. m. na wiecu w Lublanie. Wiec ten 
powziął rezolucję, w której imieniem Słoweńców 
w południowej Styrji, Krainie, Ksryntji, Istrji i 
Gorycji domaga się „równouprawnienia" języka 
słoweńskiego z niemieckim w urzędzie i szkole, 
zakładania nowych szkół słoweńskich i słoweń
skich paralelek w szkołach niemieckich, otworze
nia słoweńskiej akademji w Lublanie, tudzież po
działu rad  szkolnych w Graca i Lublanie na sło
weńską i niemiecką. Myślą przewodnią tych pa
nów posłów jest podobno utworzenie wielko - sło
weńskiej grupy państw na południu naszej mo
narchji; wprawdzie na razie w rezolucji nic o tern 
nie wspomnieli, jednakże wskazuje na to ten 
ustęp rezolucji, w którym postanowiono, iż wszyscy 
posłowie z tych krąjów postępować mają zarówno 
w Radzie państwa jak i w pięciu sejmach krajo
wych tych prowincyj całkiem solidarnie.

Prawie na pewno twierdzić można, że w ca
łej tej sprawie machinacje z zewnątrz są w grze. 
„Równouprawnieniem", tem ponętnem słowem na
zwali posłowie słoweńscy swoje postulata, jednakże 
nie wspomnieli ani jednem słowem o tem, aby Sło
weńcy w tych krajach nie mieli równouprawnie
nia. W rzeczywistości jednak ożywa język sło
weński całkiem tych samych praw, co język nie
miecki i w niezem nie jest upośledzony. Wszę
dzie, gdzie tylko ludność słoweńska mieszka są 
szkoły słoweńskie, urzędnik każdy mnsi tym ję
zykiem władać, do władz wolno wnosić podania 
w tym języku, nawet wszelkie napisy po mia
stach, wsiach i drogach na pierwszem miejscu za
wierają text słoweński, a dopiero na drugiem 
niemiecki. Jskże inaczej ma wyglądać równou
prawnienie? Że cała ta  agitacja obliczona jest 
tylko na to, aby gabinetowi hr. TaafTgo przy
sporzyć kłopotów, na to wskazuje także ta oko
liczność, iż wszyscy ci posłowie, którzy dawniej 
dla kroackich aspiracji żywe sympatje okazywali, 
teraz uroczyście wyrzekają się solidarności z Kro- 
atami, bo jak to oświadcza pismo Słoweński 
naród  ruch wielko słoweński jest ruchem całkiem 
oarębnym, a Słoweniec nie porzuci nigdy swej 
indywidnalności narodowej na to, aby się prze
mienić w Kroata. Czyja to ręka utkała tę nową 
nić intrygi, odgadnąć nie trudno, jescto niezawo
dnie ta  sama ręka, która rości sobie prawo do 
opiekuńatwa nad wazystkiemi Słowianami i której 
tak bardzo zależy na tem, aby Anstrja jednością 
i zgodą nie stała  się silną — jnż nieraz mie
liśmy dowody, jak  gorliwie ta ręka w pośród po
łudniowych Słowian naszej monarchji pracowała.

Tatry i Zakopane.
(Uwagi przed Sejmem).

II.
Letnicy, mieszkający co roku po parę mie

sięcy w Zakopanem i znający stosunki tameczne 
niewątpliwie kompetentnymi sędziami w spra

wach dotyczących tej stacji klimatycznej. A stąd 
uchwały, jakie zapadają na ich wiecach, będące 
wyrazem ich życzeń, zasługują tem bardziej na u- 
wagę, że powzięte zwykle bywają po wyjaśnie
niach, których udzielają funkcjonariusze klimaty
ki i gminy, jakoteż komisarz rządowy.

Owóż wiec letników wyraził tego roku na
stępujące główne życzenia:

Należy ściślej wykonywać policję zdrowotną, 
ogłaszać, które mieszkania są odpowiedne, a o- 
strzegać oiobnemi wykazami przed mieszkaniami 
niezdrowymi. Należy bezzwłocznie usunąć śmietni
ki, które znajdują aię jeszcze przy głównych pro
menadach; zakazać pędzenia bydła przez te pro
menady i to zwykle bez nadzoru

Wydział stacji klimatycznej powinien nie o- 
glądając się na cały plan robót około dróg, na
prawić drogi i chodniki w samem Zakopanem, 
obsadzić je gęsto drzewami, porobić ścieki dla 
wody, ustawić gęsto ławki, w ogóle cały obszar 
samego Zakopanego ciągle zalesiać, gdyż w sku
tek budowy domów ubywa drzew i już teraz w 
samem Zakopanem nie ma cienia, co jest bardzo 
dokuczliwem.

Niezbędnie jest potrzebnym wielki park dła 
letników, a w nim mleczarnia, kawiarnia i skład 
wód mineralnych, niemniej jak i kryty obszerny 
chodnik na czas deszczowy. Wydział klimatyki 
prowadzi rokowania w tej mierze. Sprawy te wy
magają kapitała, ale można sobie otworzyć odpo
wiedni kredyt.

Bezwarunkowo jest potrzeonem, żeby furma
ni zostali podciągnięci pod ustawę przemysłową, 
żeby ich obowiązywał ścisły regulamin, żeby za
wierał przepisy jak mają być ich budki urządzo
ne, a  także należy ich zmuszać do kupowania re
sorowych powozów. Nadto należy ceny jazdy bud
kami góralskiemi zniżyć, bo teraz są wyższe od 
taryfy fjakrów w stołecznych miastach.

Bezwarunkowo potrzeba założyć wielką jatkę 
i masarnię, oraz mleczarnie, któreby cały dzień 
były otwarte. Jeżeli nie znajdą się w skutek dzi
wnego u nas lenistwa przedsiębiorcy, którzybysię 
poddali pod ścisły nadzór klimatyki, co wydział 
powinien przedsiębiorców wyszukać, poczynić im 
ułatwienia. Niemniej nadzór nad istniejącemu ho
telami, restauracjami, piekarniami powinien być 
nierównie energiczniej i codziennie wykonywany.

Zakopane może przyczynić się do podniesie
nia dobrobytu całej Sądecczyzny, może być miej
scem zbytu dla wszystkich produktów wiejskich: 
nabiału, jarzyn, drobiu, wędlin, nalewek, owoców. 
Dotąd okoliczne dwory i pleban je wcale nie ko
rzystają z Zakopanego. Wydział klimatyki powi
nien wnieść w tej mierze przedstawienie do Rady 
powiatowej w Nowym Targa, ażeby skłoniła szla
chtę okoliezną, jako też duchowieństwo do zało
żenia w Zakopanem sklepu z produktami gospo
darstwa wiejskiego. Sklep taki również jak jatka 
i mleczarnie miałby zbyt zapewniony przez ca
ły rok.

Niezmiernie jest ważną sprawa podniesienia 
chowu bydła mlecznego i koni w Tatrach. Wy
dział klimatyki ma w tej mierze udać się do To
warzystwa rolniczego w Krakowie. Byłoby wska- 
zanem dostarczenie stadników, urządzanie w Za
kopanem wystawy bydła i koni włościańskich i 
premjowanie okazów wyborowych.

Wydział klimatyki powinien mieć słnżbę u- 
mundurowaną, numerowaną, liczniejszą; powinien 
on urzędować nie tylko w lecie, ale przez cały 
rok, gdyż coraz więcej gości mieszka w Zakopa

nem w zimie, a wszelkie potrzebne roboty należy 
wykonywać w jesieni i zimie.

Sprawozdania klimatyki i listy gości z c a 
ł e g o  r o k u ,  powinny być rozsyłane stale i w po 
rę wszystkim dziennikom polskim — a także bo
daj po niemiecka tylko krótkie sprawozdania 
dziennikom główniejszym obcym i zawodowym, 
kąpielowym i sportowym — a zawsze z podpisem 
lekarza klimatyki.

Wydział klimatyki powinien zainicjować u- 
tworzenie straży, głównie kosztem właścicieli do
mów (willi), któraby w i e c z o r a m i  i w n o c y  
całą miejscowość obchodziła i to przez cały rok 
dla bezpieczeństwa ludzi i własności. Straż ta  
powinna mieć latarki, gwizdawki i rewolwery. 
Działanie tej straży dopiero umożliwi skuteczną 
działalność żandarmów.

Niezbędnie potrzebnem jest urządzenie szpi
talu  gminnego w Zakopanem i aresztów dla mie
szczenia w nich włóczęgów, dziadów, cyganów. 
Tylko pewność aresztu może położyć tamę w stręt
nemu i bezczelnemu żebractwu, a tylko szpital 
może zabezpieczyć tysiące gości od epidemji.

N a  t e  p o t r z e b y  p o w i n n a  g m i n a  o- 
t r z y m a ć  s u b w e n c j e  od k r a j u .

Polecamy tę sprawę panom posłom hr. Ko- 
ziebrodzkiemu, MęcińsKiemu i samemuż ks. m ar
szałkowi. Polecamy im również dalszą opiekę 
względem wykończenia dróg w całej okolicy.

A do rządu stosujemy następujące p rośby : 
ażeby p. Namiestnik kazał sobie stale i 

czę.to zdawać sprawę o potrzebach i stanie Za
kopanego przez c. k. starostę w Nowym Targu; 
ażeby komisarz eksponowany na lato do Zako
panego, funkcjonował tam już od 1 maja, a po
zostawał do końca września, oraz żeby składał 
co roku dokładne sprawozdanie i wnioski;

ażeby liczbę listonoszów pomnożono do 5, 
gdyż lubo teraz li«ty mniej giną, ale za to 
znacznie później adresatów dochodzą, gdyż listo
nosze rady sobie dać nie mogą; ażeby u rzą i 
pocztowy był otwarty przez p o ł u d n i e  i do 
7 godziny wieczorem (w Karlsbadzie jest poczta 
otwartą bez przerwy od 7 rano do 10 godziny 
wieczór);

ażeby liczba żandarmów podniesioną zostłła 
z 3 przynajmniej na 10 bodaj na 4 miesiące: 
Toż jest tam razem z miejscową ludnością prze
szło 8000 osób. Kradzieże i rozboje się mnożą, 
zbrodniarze uciekają w góry i nie ma ich kto 
ścigać. Potrzebne są koszary dla żandarmerji i 
dla strażników klimatyki. Gmina ich postawić 
nie może; lecz tu  powinna przyjść subwencja 
kraju; a czynsz płacony przez komendę żandar
mów może ułatwić zaciągnięcie pożyczki. Jest to 
sprawa wymagająca współdziałania kraju i rządu.

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa na posiedzeniach 

z dnia 22go i 29go września 1890 uchw aliła: 
zatwierdzić wybór ks. Franciszka Lipińskiego r.a 
rzymsko-katolickiego duchownego członka do Rady 
szkolnej okręgowej w Bochni i Jerzego Bayera na 
ewangielickiego członka do Rady szkolnej okre 
gowej zamiejskiej we Lwowie; wyznaczyć dra Ka
rola Petelenza drugim reprezentantem zawodu na
uczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w 
Stryja, Józefa Maziarskiego drugim reprzezentan- 
tem zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w M ieleń; przekształcić Bzkołę filialną 
w Hucie Komorowskiej powiatu kolbnszowskiego 
na etatową, tudzież sześcioklaaową szkołę żm iką 
w Białej na siedm ioklasową; wyłączyć gminę 
Krzywe powiatu brzozowskiego ze związku szkol
nego w Dydni i zorganizować w Krzywem osobną 
szkołę filialną i zorganizować w Błyszczywodach 
powiatu żółkiewskiego szkołę filialną; przyjąć do 
wiadomości sprawozdanie lustracyjne krajowego 
inspektora szkół dr. Seweryna Dniestrzańskiego; 
przenieść do gimnazjum w Drohobyczu suplenta 
Aleksandra Frączkiewicza z Przemyśla; do para
lelek ruskich w gimnazjum w Przemyślu, su
plenta Aleksandra Jarem ę z akad. gimn. we 
Lwowie; do gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie suplenta W itolda Barewicza z Przemyśla; 
do gimnazjum w Brzeżanach suplenta Kajetana 
Godfreyowa z B uczacza; mianować Adolfa Aren- 
dla łupieniem w szkole realnej w Tarnopolu; Ka
zimierza Eljasza HUplentem w gimnazjum w Bu- 
czaczu i Jana Adolfa PodwyBzyńskiego suplentem 
w IV gimnazjum we Lwowie; przyznać profeso
rom: dr. Stanisławowi Kubiaztalowi w Kołomyi 
dragi dodatek pięcioletni, Antoniemu Lassonowi 
w Białej pierwszy dodatek pięcioletni, Grzego
rzowi Ceglińskiemu w Przemyślu drugi dodatek 
pięcioletni, ks. Hilaryonowk Gmitrykowi w Sam
borze pierwszy dodatek pięcioletni, Tomaszowi 
Glińskiemu w Brzeżanach pierwszy dodatek pię
cioletni, Antoniemu Filipowskiemu we Lwowie 
trzeci dodatek pięcioletni, Juljanowi Dolińskiemu 
we Lwowie drugi dodatek pięcioletni i Andrze
jowi Czyczkiewiczowi w Brodach dragi dodatek 
pięcioletni; m ianować: W ładysława Sygniar-
skiego nauczycielem śpiewu w gimnazjum w Sa
noku, Samuela Welfelda nauczycielem religji moj- 
żeazowej w gimnazjum w Jaśle, ks. Jana Karasia 
pomtenitzym katechetą, w szkole realnej w K ra
kowie; poruezyć naukę śpiewu w gimnazjum ko- 
łomyjskiem Ludwikowi Mikule, w gimnazjum ja- 
sieiskiem Andrzejowi Stopińskiemu, w szkole rę- 
alnej we Lwowie Zygmuntowi Tomankowi; naukę 
kaligrafji w gimnazjum stanisławowskiem Hila
remu Holubiczowi, a w gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie Michałowi Lityńskiemu, naukę języka 
francuskiego w tem gimnazjum Pawłowi Rongier; 
w końcu naukę języka ruskiego jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w gimnazjum w Brodach Pio
trowi Skobialskiemu; pozwolić na zaprowadzenie 
nauki rysunków geometrycznych jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w klaBach wyżsizych gimnazjum 
kołomyjskiego; zaliczyć dziełko pod tytułem 
„Wzory pisma niemieckiego" przez Wilhelma Ka
zimierza Nowickiego w poczet dozwolonych środ
ków naukowych, tudzież gramatykę języka g re
ckiego ułożoną przez dr. Ludwika Ćwiklińskiego 
w poczet książek dozwolonych do użytku szkol
nego ; zatwierdzić w zawadzie nauczycielskim Mi
kołaja Baczyńskiego nauczyciela gimnazjum w 
Brzeżanach i Zdzisława Fialke nauczyciela gimna
zjum w Brodach.

Lwów 13 października.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły, gminie Laskowej, w powiecie trembowelskim 
na budowę szkoły, zapemogę w kwocie 100 zł.

Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersytetu 
Jagiellońskiego zamianował dra Jana Orskiego, ele
wem przy klinice chirurgicznej prof. Rydygiera.

P. Grzegorz Edmund Konstanty Łępkowski ro
dem ze Zasławia w Galicji, otrzymał na uniwersyte
cie Jagiellońskim stopiąu doktora praw.

Z armji. Pułkownik 40 p. piechoty p. Karol 
Speiser, został przeniesiony w stan spoczynku. Star
szym lekarzem w rezerwie mianowano lekarza asy
stenta p. Bazylego Haralewicza.

Lwowska Rada powiatowa wybrała jedno
myślnie na następująco trzechlecie dotychczasowe pra- 
zydjum, powołując na prezesa p. Dawida Abrahamo- 
wicza, a na jego zastępcę ks. iufałata dr. Feliksa 
Zabłockiego.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w D o l i 
n i e  ogłasza konkurs na posadę nauczyciela młodsze
go w dwuklasowej szkole w Perehińsku i na posady 
nauczycielskie w szkołach etatowych w Wiiwicy, Woli 
zaderewackiej, Nadziejowie i w szkołach fhjalnych w 
Brzoszniowie, Czołhanacb, Kalinie, Nowoszynie, Pa- 
cykowie i Rachinie. Podania należy wnieść w prze
ciągu sześciu tygodni.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
16 października b. r. na stacji kolejowej Łowczówek- 
Pleśna w powiecie tarnowskim. Do okręga doręczeń 
tego urzędu należeć będą gminy i obszary dworskie 
Łowczówek, Pleśna, Rychwałd, Woźaiczna, jako też 
gmina Lichwin.

Towarzystwo lekarskie krakowskie na po
siedzeniu, odbytem w zeszłym tygodniu, uchwaliło 
przystąpić do akcji w celu wydania nowego popra
wnego słownika terminologji lekarskiej polskiej.

Na uniwersytecie czerniowieckim odbędzie 
się po ra3 pierwszy promocja ,rsub auspiciis Impe- 
ratorisu. Zaszczytu tego dostąpi słuchacz praw Jan 
br. Styrcea.

Ofiary. Od p. G. M. z Tarnobrzegu otrzymali
śmy 6 zł. z poleceniem rozdzblenia pomiędzy panię 
W . wdowę po suplencie, mieszkają ą przy ul. Zam
kowej nr. 11 i p. Jnljana Burowicza czeladaika ślu
sarskiego, mieszkającego przy ul. Sioniawskidi nr. 11,

Na dokończenie budowy kościoła katolickiego 
w Kuczurmiku otrzymaliśmy od X. Macieja Heldy 
z Sieniawy 2 sł. — a razom z poprzednio wykaaa- 
nemi 32 zł.

Zmarli. Anna Ziembińska, obywatelka m. Kra 
kowa, zmarła tam w 56 r. życia. — Jan Wiehler,
oficjał pocztowy, zmarł w Krakowie w 45 r. życiu.—
Antoni Masłowski, właśeicel cukierni, zmarł w Kra
kowie w 71 r. życia. — W Warszawie zmarł Stani
sław hr. Broel-Plater. — Marja Przystajso, nauczy
cielka szkół ludowych, zmarła we Lwowie po d łu 
gich i ciężkich cierpieniach dnia 7 b. m. w 25 r.
życia. —  Feliks Signio, budowniczy miejski, zmarł 
wa Lwowie w 42 r. życia.

Temperatura. Termometr 10° R. Barometr 
767°. Ciepło i pogodnie.

Sesje informacyjne w T;. warzy s'wie prawni- 
czem iwowstie*. Prawdziwe uznanie należy się ko
misji odczytowej, w szczególności jej przewodniczące
mu di. Tillowi za inicjatywę w urządzeniu se3yj in- 
firmacyjnycn. Pierwsza taka sesja pod przewodni
ctwem Wgo dr. Br. Kannego odbyła się w zes’łym ty
godniu przy współudziale pr.eszło pięćdziesięciu człon
ków Towarzystwa.

Dr. Stron?enger przedstawił do dyskusji kwe- 
stję, czy zażalenia nieważności w sprawach sumary
cznych są dopuszczalne a względnie, czy w razie wnie
sienia zażalenia nieważności w postępowaniu sumary- 
cznem, ma być ono przedkładane Najwyższemu try
bunałowi sprawiedliwości do rozstrzygnięcia. Po wy
czerpującej dyskusji, w której brali udział dr. Ttll, 
dr. W urst i er. br. Kanne, powzięto uchwałę, że za
żalenia tego redzaju w ustawie nie są wykluczone, a 
więc dopuszczalne, że jednak przedłożenie zażaleń 
Najwyższemu Trybunałowi wtenczas tylko miejsce 
mieć winno, jeżeli żalący się istotnie podał i wywiódł 
prawny powód nieważności równobrzmiących orzeczeń 
niższych instanryj.

Dr. Till poruszył kwestję, czy instytucje finan 
sowe są obowiązane badać prawomocność uchwał są
dowych polecających im wydanie stronom efektów 
wartościowych. W dyskusji nad tym przedmiotem 
brali udział: dr. Małachowski, dr. Aszkenazy, dr. So- 
łowij i dr. Bieliński, poczem zapadła uchwała: insty
tucje nie są obowiązane badać prawomocności i le
galności uchwał sądowych, przezorność jednak i ewen
tualna odpowiedzialność z tytułu odszkodowania kale- 
ca, by tego rodzaju wydania sądy czyniły znwisłemi 
od prawomocności swych uchwał.

Dr. Stromenger przedstawił kwestję, w jaki 
sposób ochronić się może najskuteczniej dłużnik prze
ciw przymusowemu zajęciu pretensji wierzyciela swe
go na rzecz trzeciej osoby dokonanemu, skoro pre
tensja ta w chwili oznajmionego mu zajęcia (kondy- 
htn) już była umorzoną. Referent zaznaczył że roz
różnić tn naleły pretensjo niezaskarżone cd wyrokiem 
przysądzanych. W pierwszym wypadku dłutnik egze- 
knta Bpokojnie wyczekiwać m; że do hodzenia zakon- 
dykowanej pretensji, przeciw której w drodze prawa 
przysługują mu to same zarzuty, jak  przeciw swoje
mu wierzycielowi; jeżeli zaś pretensja zakoudykowa
na jnż wyrokiem prawomocn e przyznana została, wi
nien dla ochrony praw swoich wystąpić ze skargą 
opozycyjną (jeżeli pretensja ta po dozwoleniu kon- 
dyktu umorzoną została) tak przeciw swemu bezpo
średniemu wierzycielowi, jako też przeciw osobie, 
która kondykt uzyskała. Zapatr.- wanie to podzieliło 
zgromadzenie w zupełnośi.

Ożywiona dyskusja wywiązała się nautępnie nad 
przedstawionem prz z dr. Malaczyńskiego orzeczeniem 
Trybunału administracyjnego w przedmiecie ubezpie
czenia personalu kancelarji adwokackich i notarjal- 
nych w kasach dla chorych Po przemówieniach i 
wywodach dr. Małashowiktego, dr. Wursta, dr. Soło- 
wija, dr. Astkenazogo i Schillera powzięto uchwałę, 
że personal ten w obec obowiązanych przepisów wi
nien być od powyższego ubezpieczenia zwolnionym.

Mermeix. autor „Tajeznic Bulaużyzmn" druko
wanych w paryskim Figarze, zmarł w Paryżu w sku
tek ran otrzymanych w kilku pojedynkach, wywoła
nych wynikiem intryg bnlantystów, w których szereg 
służył on do niedawna. Był on posłem do francu
skiego parlamentu z najarystokratyerniejszej dzielnicy 
Paryża z Faubourg St. Germain, lecz chociaż zdolny 
fejletonista i dziennikarz w zawodzie parhmentarnym 
nie wyrób1! sobie wybitnego stanowiska.

Operację nader zręczną i pomyślnym skutkiem 
uwieńczoną wykonał przed tygodniem czerniowlecbi 
lekarz dr. Załozic-cki. Oto pięcioletni synek naczel
nika stacji koL-jowej w Hliboce pod Czerniowcami, ba
wiąc się fasolami, wziął jednę do ust i zakaszlawszy 
się połknął. Fasola z ust dostała się do krtani, 
stamtąd zsunęła się do przewodu oddechowego i dzie
cko poczęło się dusić; Telegraficznie zawezwany dr. 
Załoziecki w tej chwili przedsięwziął rozcięcie krtani, 
lecz mimo najtroskliwszych poszukiwań sondą fasoli 
w przewodzie oddechowym nie znaleziono. Założono 
więc kanulę i pozostawiono dziecko w spokoju. Na
stępnego dma, gdy dziecię było jnż bliskiem agonji, 
dr. Załoziecki powtórzył operację, aby szukać głę
biej utkwionego przedmiotu. Ju t dziecię było sine i 
bez czucia, gdy po trzykrotnym zapuszczeniu instru 
mentu, badając przewody bronchialne płuc znaleziono 
w drugim z nich po prawej stronie połkniętą fasolę. 
Schwytanie jej i wydobycie było rzeczą niezwykłej 
zręczności operatora, ale trwało jo t tylko chwilę. 
Obecnie chłopczyk już jest zupełnie zdrów.

Z Nowego Sącza donoszą nam, iż w mena- 
żerji p. Arpada de Kardhorda, która obecnie gości 
w Nowym Sączu, zginął krokodyl, jaguar i lwica.

Szkodę poniesioną przez śmierć tych zwierząt oblicza 
właściciel menażerji na 4.000 zł.

Fiasko. Rząd rosyjski założył niedawno, jak 
wiadomo, kredytowy ziemski bank włościański, a my
ślą przewodnią tej instytucji było ułatwiać włościa
nom nabywanie dóbr szlacheckich. Bank ten rozpo- 
tyczył dotąd 49 miljoDÓw rubli i dopóki pożyczał 
tylko, dopóty szły rzeczy bardzo pięknie, ale nade
szła chwila, kiedy trzeba było zwracać pożyczone 
pieniądze. Tu dopiero zaczęli chłopi śpiewać z inne
go tonu. Rat oczywiście ani myśleń płacić, a zagro
zili, że podpalą lub zamordują każdego kto stanie 
do licytacji i kupi wystawione przez bank grunta na 
sprzedaż. Rezultat tego wszystkiego był ten, że bank 
wykazał dnia l / l3 września b. r. deficyt wynoszący
5,600.000 rubli co stanowi 111/a procent wszystkich 
wypuszczonych przez te a bank listów zastawnych.

Reprezentacja Tow. sztuk pięknych zamierza 
urządzić pierwszą wystawę szkiców tak rzeźb jak i 
z dziedziny malarstwa.

Zbliżająca się w tym czasie „Gwiazdka" uła
twi pp. artyst m pozbycia się utworów nadesłanych 
na tę wystawę, a więc nie wątpimy, że tak artyści 
jak  i publiczność gorący weźmie udział w przepro
wadzeniu tej pięknej myśli.

Biskup stanisławowski dr. Pełesz wniósł —  
jak się dowiadujemy — przedstawienie do prezy
denta lwowskiego sądu wyższego przeciw zakorze
nionemu w niektórych sądach zwyczajowi cytowania 
wyznawców obrządku ruskiego na termioa sądowe w 
niedzielę i święta ruskie. Ks. biskup żąda usunięcia 
tej anormalności a w żądaniu tem spotkał się z po- 
dobnem żądaniem gr. k. konsystorza metropolital
nego lwowskiego, który udał się nietylko do prozy- 
djum sądu wyższego, ale również do prezydjum na
miestnictwa, do Wydziału krajowego i k  .rpuśnej 
komendy z prośbą, aby podwładnym swoim organom 
nakazały ścisłe przestrzeganie praw obrządku ruskiego. 
Takie same przedstawienie do tych samych władz 
mieli wnieść również kahały żydowskie, utyskując, 
że sądy i władze polityczne i wojskowe w uroczyste 
święta izraelickie wzywają żydów przed siebie.

JE. p. minister dla Galicji p. Filip Zaleski, 
który wziął udział w uroczystem otwarciu kolei z 
Rzeszowa do Jasia, przybył w nocy z soboty na 
niedzielę do Lwowa, a wczoraj rano wyjechał do 
Bołszowca, skąd powróci jutro na otwarcm sesji 
sejmowej.

Ze Szczawnego nam piszą:
Miło człowiekowi, gdy po gorszeni wypłyuie na 

lepszo, ale gdy ma miejsce wprost p zeciwna kompli
kacja wypadków, to wtedy nie ma co się dziwć na
rzekaniu. Mieliśmy kolej Inpkowską, całą jak  s'ę 
należy, tymczasem przyszły u-zy niewielkie li’ery: 
St. B. na wagonach, i koloj nasza została pokawał 
kowaną, średnie je j dzwono przylepiło się do głó
wnej linji sunącej pod Karpaty, a w skutek te?o, 
mniejsza, że każdy jadący do Przemyśla dwa razy 
przesiadać się muń, co nocą jest prawdziwą nieprzy
jemnością, ale dla nas mieszkańców górnej części 
powiatu sanockiego, uniemożebniono zupełnie łatwo 
dostanie się koleją do Sanoka, gdzie jest staro
stwo, sąd obwodowy, u-ząd podatkowy i ezkoły. Po
łączeni josteśmy jedynie z Nowym Zagórzem, t. j. 
stacją stojącą w pustem polu milę od Sanoka. Da
wni j gdy nie było kolei transwersalnej, czekało w 
Zagórzu mnóstwo fiakrów, obecnie zaś w Zagórza 
fjakra nie dostanie, ze Sanoka jadąc trzeba go dro 
go przepłacać, czekanie zaś pięć do sseśńu godzin 
na przestrzeni 30 kilometrów, milę od celu podróży, 
jest wprost niemożliwo. Przez lato kursowały dwa 
pociągi, które umożliwiały ja*.dę na zachód i odwro
tnie; obecnie zaś po zniesienia ich na najgorszy czas 
bo z mę, jesteśmy odcięci od powiatowego miasta i 
mając kolej, nie używamy jej dobrodziejstwa. Gdyby 
Dyrekcja kolei państwowych zechciała na porę zimo
wą zarządzić tak, żeby pociąg południowy, wycho
dzący z N. Zagórza o 12.35 m. wychodził aż z Sa
noka, a pociąg nocny idą’y z Węgier dochodz i aż 
do Sanoka, to wyświadczyłoby to prawdziwe dobrodziej
stwo mirszkańcom górnej części piwiatu sanockiego 
i liskiego, wzdłuż linji kolei w Zagórzu do granicy 
węgierskiej. Dyrekcja kolei robiąc naszej okolicy żą
daną wygodę, me narazi s ę na wielkie straty, gdyż 
zdążający tera? z Sanoka fiakrami i pieszo do po
ciągu węgierskiego, p 'jadą koleją, zaś każdy udają
cy się do Węgier, z okolic Krosna, Ja 4 a  a obecnie 
i od Rze-zowa, woli przecie poczekać parę golzin w 
Sanoku, gdzie są hotele, nie w N. Zagórzu, gdzie 
chociaż jes. bardzo dobra restauracja, przespać się 
jednak nie ma gdzie, i pasażerowie zmuszeni czekać 
całą no.’, są prawdziwymi męczennikami.

Samobójstwo. W Juzinach na Bukowinie po
wiesił się wieśniak Michał Budnasz z rozpaczy, i |  
przegrał proces, który prowadził już od lat kilku 
ze swym sąsiadem, o jabłoń, stojącą na miedzy ich 
ogrodów. Samobójca pozostawił żonę i dwoje dzieci.

Z Sanoka nam donoszą:
Dnia 6 b. m. ukonstytuowała się Rada powia

towa w Sanoku i wybrała prezesem swoim Feliksa 
Gniewosza właściciela dóbr Nowosielce a zastępcą 
prezesa Władysława Morawskiego właściciela dóbr 
Odrzechowa.

W skład wydziału wybrano Kazimierza Wik
tora właśc. dóbr Zarszyn, Włodzimierza Truskola- 
skiego właśc. dóbr. Kulaszne, Cyryla Jaxę Ładyłyń- 
skiego burmistrza miasta Sanoka, dr. Tytusa Lemera 
lekarza z Sanoka i dr. Schneidera c. k. notarjusza 
z Sanoka.

Zastępcą wiceprezesa wybrano Władysława 
Wiktora właśc. dóbr Wola seńkowa.

Z pod Krosna nam piszą:
Dnia 28 z. m. odbył się w kościele tutejszym 

ślub p. Jana Czekańskiego, nauczyciela ludowego z 
Łączek, z panną Marją N izińtką, córką oficjalisty 
pani Klobaiowej, właścicielki Zręcina.—  Nowożeńcom 
pobłogosławił ks. kanonik Krupiński, proboszcz z Łą
czek, życzliwy przyjaciel pana młodego, w asystencji 
kilku księży (z Niebylca, Pstrągówki, Oparówki i td ). 
Ks. Rożen, proboszcz z Bóbrki, miał od ołtarza mo
wę do nowożeńców, tak pouczającą o przyszłem ich 
pożyciu, że wszyscy obecni nią się rozrzewnili.

Przybył również na gody nasz życzliwy inspek
tor okręgowy z Jasła p, Szostkiewicz.

Po ślnbie zgromadzili się wszyscy goście do 
oficyn pani Klobssowej w salach wspaniale udekoro
wanych. Do stołu zasiadło przeszło 150 osób, którym 
przygrywała sławna muzyka korczyńska.

Podczas uczty wznoszono liczne toasty na po
myślność państwa młodych, ich rodziców i zebauych 
gości. Tak ochoczo bawiliśmy się do rana. Nikomu 
na niczom nie zbywało, bo pani Klobasowa huczne 
wesele córce swego oficjalisty wyprawiła, a nawet na 
czepiec dala.

Za ten tak hojny dar ośmielam się w imienin 
rodziców i państwa młodych tej zacnej pani przesłać 
serdeczne „Bóg zapłać!" Ambroży B ą k ,

nauczyciel.
Pożary. W Komuchach w powiecie brzeżańskim 

dnia 22 zm. wybuchł pożar w chacie jednego z tam
tejszych gospodarzy, oddalonej na 1000 kroków od 
probostwa. Ogień pochłonął przeszło 16 zagród, a 
między innemi i zabudowania gospodarcze tamecznego 
proboszcza i dziekana ks. Juljana Onyszkiewicza. —

Wraz 7, budynkami zgorzały i nagromadzone 
w nich tegoroczne zbiory zbota i paszy.

Ratunek utrudniał bardzo silny wicher, który 
na znaczne odlegl >ści rzucał palące się snopy ze 
strzech. Wśród płomieni znalazło także śmierć dwoje 
dzieci.

We wsi Żnrawińce dnia 3 mb. zgorzało 21 za
gród włościańskich wraz ze wszystkiemi tegorocznemi 
zbiorami. Szkoda bardzo znaczna, bo wynosi przeszło
18.000 zł. — Z pogorzelców zaledwie pięciu uboz- 
pieczyło swe budynki. — Ogień, podsycany bardzo 
silnym wiatrem, w jednej prawie chwili ogarnął całą 
grupę chat, tak że wszelki ratunek był całkiem nie
możliwym.

Ogień wznieciły pozostawione bez dozoru dzieci, 
które bawiąc się podpaliły chatę.

jak się szy/ma szerzy? Od naczelnika gminy 
Urlowa, p. Szymona Jurkiewicza, otrzymujemy list, 
w którym, nawiązując do korespondencji z Urlowa 
(umieszczonej w numerze 221 Prselądu), pisze on 
co następuje:

Jestem naczelnikiem gminy w Urlowie od lat 25, 
a od lat 20 członkiem Rady powiatowej złoczowskiej, 
znam więc dobrze całą tutejszą okolicę; ale u ludu 
naszego skłonności do szyzmy nie widziałem nigdy. 
Jeżeli przeto w cerkwi są niektóre oznaki, mające 
świadczyć o tej skłonności, to lud tutejszy temu nie 
winien, tylko ci, którzy podczas odnawiania cerkwi 
pozwolili wyrzeźbić na ikonostasie trójramienne krzy
że z jednem ramieniem pochyłem, i inne podobne 
szyzmatyckio rzeczy.

Gmioa dawała pieniądze dla artysty rzeźbiarza, 
k t ó r y  m i a ł  b y ć  z n a d g r a n i c y  r o s y j 
s k i e j  i który kazał sobie dobrze p łacić; ale ksiądz 
ówczesny, gdy się to robiło, powinien był sprostować, 
jeśli ten rosyjski rzeźbiarz robi! coś nie według tu
tejszego zwyczaju.

Radykalna partja ruska. Niebawem ma po
wstać ruska partja radykalna, a właściwie » a  tylko 
demonstracyjnie zawiadomić świat o tem, że istnieje. 
Wediug dokładnyk informacyj Dziennika polskiego 
partję tę założyli dwaj współpracownicy Kurjcra  
lwowskiego. Według zaś informacyj Nowej Peessy  
programem tej pariji będzie dążenie do zniesienia 
indywidualnej własności, do wytępienia wszelkiej re
ligji, do zburzenia wszystkiego tego co istnieje, i do 
postawienia natomiast pomysłów komunistycznych i 
socjalistycznych.

Program tej partji ma być ogłoszony dnia 15 
bieżącego miesiąca.

Z Krakowa piszą nam dnia 12 bm .:
Wczoraj o pół do siódmej wieczorem w pry

watnej kaplicy JE . kiięiza kardynała k u ęn a  biskupa 
krakowskiego ślub p, Stanisława Zwolskiego, właści
ciela dóbr Bryuce w powiecie bóbreckim, z panną 
Ludwiką Jańńiką, córką wielce zasłużonego prezy
denta sądu krajowego w Krakowie Józefa Jańńskiego, 
długoletniego posła do Sejmu i Rady państwa i sekre
tarza Koła polskiego.

Młodej parze pobłogosławił książę biskup kra
kowski i w podniosłych wyrazach przemówił do nowo
żeńców, podnosząc przodewazystkiem zasługi ojca panny 
m łodej, który przez swoję miłość wszystkiego, co za
cne i szlachetne, oraz ścisłem wypełnianiem obowiąz
ków na kaidem stanowisku nmiał sobie zaskarbić 
ogólną miłość i szacunek. —  W prześlicznych słowach 
skreślił ks. kardynał miłość i opiekę rodziców a zwła
szcza takich rodziców, jakimi są rodzice panny mło
dej. Tę miłość i opiekę rodzicielską ma dziś dla ob
lubienicy zasiąpić miłość i opieka męża. —  Pełuym 
podniosłych myśli był także ustęp zwrócony do pa my 
młodej, wskaiujący jej obowiązki względem męża i 
społeczeństwa, wśród którego obecnie ma żyć.

Zwrócony do panny młodej rzekł książę kar
dynał, że ona przenosi się teraz do tej części kraju, 
gdzie lud jednej wprawdzie wiary, tylko innego ob 
rządku, bywa bałamuconym przez ludzi złej woli, 
którzyby radzi wzbudzić w tym ladzie nieufność do 
jego naturalnych przodowników, którzy mimo różnicy 
narodowości i wyznania, jednak wspólnością wiary i 
losów ściśle z tym ludem są złączeni i tylko dobra 
jego pragną. Obowiązkiem jest oblubienicy otoczyć 
ten lad taką opieką i miłością, aby mógł zrozumieć, 
gdzie jest Ułsz a gdzie prawda.

Ustęp ten wywarł wielkie wrażenie, zwłaszcza 
na obecnych dwóch włościan z majątku pana młode
go; to też ze łzę w oku i na kolanach garnęli się 
ci włościanie do ucałowania krzyża i ręki księcia 
biskupa.

Oby te uroczyste 6łowa, poparte wielkiemi pa
miątkami wspólnej przeszłości, które w ciąga dnia 
oglądali, na zawsze wyryły się w sercu i pamięci 
tych włościan.

W obrzędzie weselnym brali udział oprócz ro
dziców nowożeńców, związani przyjaźnią z prezyden
tem Jasińskim, delegat Namiestnictwa Kuczkowski, 
rejent Mnczkowski, ks, kanonik Pelczar i wielu 
innych.

JE . prezydent Zborowski, który uczestniczył 
w otwarciu kolei Rreszów-Jasło, przybył dopiero pod
czas uczty weselnej. Zaszczycił ją  także swoją obe
cnością JEm. książę kardynał Dunajewski, który w 
nader serdecznych słowach wniósł zdrowie młodej 
pary.

Ze wszystkich Btron kraju nadeszło blisko 200 
telegramów z życzeniami i błogosławieństwem dla mło - 
dej pary, między innymi od ks. Biskupa tarnowskie
go, od rodziny JE . ministra Dunajewskiego, od JE. 
Pawła Popiela, od JE . prezydenta Simonowicza, br. 
Kannego i wielu innych.

Na torze wyścigowym w Nevmarket w biegu 
„Cesarewicz" pierwszą nagrodę w kwocie 3.000 bh- 
werenów (60 000 franków, czyli około 25.000 zł.) 
wziął koń rosyjski ks. Sołtykowa: „Simon*, pobiw
szy kilkanaście koni angielskich i francuskich. Meta 
wynosiła 3 600 motrów i przebieżono ją  w 6 minu
tach 50 sekundach.

Korespondencja Redakcji. P. F. K. w Tokar
ni, poczta Bircza Imienia tej osoby nie wiemy, ale 
będzie ono niebawem wiadome, gdy się rozpocznie 
proces,

Literatura i Sztuka.
* Światełka, pisma ilustrowanego dla dzieci i 

młodzieży, opuścił prasę Nr. 10 i zawiera: O. Nor
bert Golichowski XII. list z Jerozolimy. — Józef 
Chmielewski Rodzinna chatka. —  Wielki las w środ
kowej Afryce. — Bajki i powiastki: Wierność reli
gijna. —  Pierwsze ziemniaki w Europie. — St. M. 
O. St. „Niech każdy swego pilnuje". — Fr. Marzec 
To mi zuch! — W. P. Mania i Czarnuszka. — 
Wanda Podolanba Ptasie gniazda. —  Rozmaitości.— 
Do rozwiązania itd.

* Mały Światek, pismo ilustrowane dla dzieci i 
młodzieży. Treść Nr. 30: Pamiątka prababki, po
wieść. — Zatopiony okręt (z angielskiego). — Ko
rale królowej, wiersz, napisała Szczęsna. — Mała 
rzecz pospolita, napisała Anna Lewicka. —  Delja 
królewska, gawęda, napisał Bolesławicz. — Sziuczkif 
czarodziejskie. — Wesoły światek. —  Zagadki. — * 
Rozwiązanie zagadek. — Korespondencje Redakcji.-^

W dodatku: „Rabusie", powieść, napisana prze*
Bolesławicza.
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O waro e liaji kolejowej I jussów - M

Z Jasia piszą nam dnia 12 bm. :
Jak  już wam telegraficznie doniosłem, wy

jechaliśmy wczoraj o godzinie 11 minut 45 oso
bnym pociągiem do JaBła. Dworzec w Rzeszowie 
personal stacyjny przyozdobił pięknie w festony 
z zieleni, kwiaty, dywany i flagi, a również i ca
ła  linja kolejowa od Rzeszowa do Jasia i budyn
ki Btaeyjne wznoszące się na tej przestrzeni były 
pięknie udekorowane. Wszędzie na stacjach i w 
miejscach, gdzie szyny kolei biegły obok wiosek, 
zgromadziły się liczne tłumy publiczności i cie
kawego ludu i okrzykami witały przebiegający 
przed ich oczami pociąg.

Pociąg pięknie udekorowany prowadził dy
rektor kolei państwowej p. Koloswary. W pociągu 
oprócz licznej służby i urzędników znajdowało się 
około 40 osób. O godzinie 3 minut 23 witani 
okrzykami zebranej na dworcu publiczności, mar
szem odegranym przez muzykę 13 pułku piecho
ty i wystrzałami moździerzowymi wjechaliśmy na 
dworzec jasielski, który służba kolejowa również 
pięknie przystroiła w flagi, zieleń i kwiaty.

Na dworcu na powitanie dygnitarzy, których 
przybycie zapowiedziano, zgromadziła się bardzo 
licznie publiczność z miasta i okolic, oraz repre
zentanci władz rządowych i autonomicznych. P o 
rządek między zgromadzonymi utrzymywała jasiel
ska straż ogniowa.

Gdy przybyli dygnitarze wysiedli z wagonu, 
publiczność powitała ich gromkim okrzykiem. Na
stępnie dostojni goście kazali przedstawić sobie 
zebranych na dworcu reprezentantów władz i roz- 
maw ali z nimi dość długo bardzo serdecznie i 
uprzejmie i wypytywali się o stosunki p&wiatu.

Z peronu udali się goście do wspaniale przy
branej poczekalni na przygotowaną w niej ucztę, 
podczas której muzyka wojskowa przygrywała naj
nowsze utwory.

Pierwszy toast, powitany przez muzykę tu 
szem, wśród odgłosu wystrzałów moździerzowych, 
wzniósł p. marszałek krajowy, książę Eustachy 
Sanguszko. Przemówił on w te stówa;

„Mam sobie to za dobią wróżbę, że występu
jąc po raz pierwszy w imieniu kraju, czynię to 
przy sposobności dokonania dzieła, które w każ
dym razie do rozwoju ekonomicznego kraju zna
komicie przyczynić się muBi

„Rozwój ekonomiczny kraju musi być naBzem 
hasłem. Składać się mu zą nań różne czynniki; 
w pierwszym rzędzie samo społeczeństwo, następ
nie c. k. Rząd krajowy, oraz reprezentacja kraju 
i jej stały pełnomocnik Wydział krajowy, naresz
cie rząd centralny, którego dostojnych reprezen
tantów mamy zaszczyt oglądać między nami."

Zwracając się do p. ministra handlu, rzekł 
p. Marszałek po niemiecku:

„Es gereicht mir zur hohen Ehro, Euere 
Extellsnz im Namen des Landes willkommen 
heisgen zu diirfen. W ir sind dankbar, dass Excel- 
lenz unsere Zustande psrsónlich in AuKenschein 
nehmen. Excellenz werden gewiss zur Utberzeu- 
gung gelangen, wie sehr es nothtbut diese Pro- 
vinz wirthschaftlich zu hsben; diese wirthsch&fc- 
lithe Hebung liegt im Interesse der gesammtsn 
Monarehi ; die ruht ram grossen Theile in den 
II a o den des Handelsosinisters, alu obersten Lei- 
tera unseres Bahnwesens, was ii ber ali wichtig *nt, 
in Galizien aber in einern lioheren Masse der un- 
gunstigen geographischen Lsge wegen ucd weil 
Galizien beinahe ausichliesslich Rohprodukte expor- 
tirt. Wir hegen die Zuyeraicht, dass Euere Excel- 
lenz die Interessen dieser Prorioz er^priesalich 
zu fordem geruhea werden."

(Dziś przypadł mi w udziale wysoki zaszczyt 
powitania waszej Ekscełlencji. Jesteśmy wdzię
czni, że Ekscellencja sam osobiście naszym sto
sunkom chcesz się przypatrzyć. Z pewnością Eks- 
cellencjo nabierzesz przekonania, że konieeznem 
jest podniesienie tej prowincji na polu gospodar- 
czem. Podnosienie to ekonomiczne leży również 
w interesie całej m onarcbji; a zależnem jest ono 
po większej części od p. Ministra handlu, jako 
najwyższego naczelnika wszystkich kolei. Koleje 
ważne są wszędzie, w Galicji jedak waga ich je*i 
większą z powodu niepomyślnego jej położenia 
geograficznego, i dla tego, że Galicja prawie wy
łącznie produkta surowe eksportuje.Mamy nadzieję, 
że Ekscellencja zechce interesa tej prowincji gorli
wie popierać).

Następnie ciągnął p. Maszałek w te słow a:
„Każde dzieło, ogół obchodzące, uczciwe a 

pożyteczne, zaczynać należy w imię Tego, któ
remu na sercu leży dobro tak moralne, jak ma 
terjalne wszystkich ludów Austrji, Naszego Najmi- 
łeściwszego Monarchy, a który w tym kraju, nie 
mniej z pewnością, jak w innych prowincjach 
Monarcbji otoczony jest miłoś :ią wszystkich swo
ich poddanych. Najjaśniejszy Pan Cesarz Fran
ciszek Józef niech żyje!"

Po p. marszałku przemawiał miniiter Bac- 
ciuehem, który w pięknych słowach wniósł toast 
na pomyślność i rozwój naszego krajn.

Wielkie wrażenie na słuchaczach wywarł toast 
wniesiony przez p miniBtra Zaleskiego na cześć 
księcia Sanguszki. P. minister zaznaczywszy w 
swej pięknej mowie, z której wiało prawdziwie 
Berdeczne ciepło, iż wita tu p. marszałka po raz 
pierwszy oficjalnie występującego, pił na cześć 
jego, a z toastem tym połączył i toast na po
myślność i powodzenie jego przyszłej działalno
ści, która oby błogie owoce przyniosła dla kraju 
i m rodu, któremu p. marszałek przoduje, 
kolei p. namiestnik Kazimierz hr. Badeni wno- 
sząc to ig t na pomyślność rozwoju nPaat i gmin 
objętych nową siecią kolejową i przemówił w tc 
słowa:

Przed chwilą słyszeliście Panowie pana Mi
nistra hcndlu, wznoszącego wymownami słowy 
zdrowie na pomyślność kraju naszego.

Z kolei pozwalam sobie i ja głos zabrać; 
nie mogę bowiem pominąć tej nadzwyczajnej apo 
sobności, aby nie przemówić słów kilka do te 
okolicy kraju, przez którą przed godziną przeje
chał śsty. Żyjąc między Wami, Panowie, — i z 
Wami wspólnie pracując, znam ja  dokładnie za
lety i niedostatki różnych okolic Galicji, a zna 
We i tę okolicę, w której się dziś znajdujemy 
®u»zę z przyjemnością skonstatować, że odznacza 
*>§ ona zapobiegliwością i pracowitością jej mie- 
*?kańców; wszystkie warstwy społeczne wzajemnie 
**§ tutaj wspierają, wzajemnie sobie dopomagają, 
w»ritwy mniej oświecone, żyjące w warunkach 
skromniejszych, z małemi bardzo wyjątkami, mają 
**Qfanie do oświeceńszych, z któremi ich łączy 
tradycja i wspólne przywiązanie do tej ziemi. 
Gospodarstwa w tej okolicy odznaczają Bię rozu- 
fflnym nakładem i racjonalnem prowadzeniem 
Miasta dopomagają wspólnie z większymi wląści 
cielami, podnoszącemu się zwolna ale statecznie 
przemysłowi krajowemu; — myślą one także 
starają się o wychowanie i wykształcenie dzieci 
swych własnych mieszkańców, a tem samem dopo
magają i mieszkańcom okolicznym. Szkoły lądo
we po w Jach  rozwijają *ię) dzięki B jgu, pomyśl

nie i przeważcie w zdrowym kierunku, do czego 
nio mało przyczynia się pieczołowitość ducho
wieństwa miejscowego i obywatelstwa ziemskiego. 
Komunikacje w tej okolicy zaliczyć wypads nie
zawodnie do najlepszych i najbardziej ro-gałęzio- 
nych w kraju. Być może, że okolicom tym dała 
jnż natura pewne w tej mierze uhtw ienia, a iieź 
to jest spraw i rzeczy w kr.tju, po która się tyl
ko schylać trzeba, by je dźwignąć, a nie znsjdnje 
się ani organizacji, ani chęci, ani nawet ręki, 
którsby się tego podjęła; zasługa zatem zawsze 
jest tak u tych, którzy kierowali, sachęcaii aio 
ralnie i materjaSnie dopomagali, jak i n tych, 
którzy wlasnenii rękami do budowy tych dróg się 
przykładali. Miło zatem NamDstn kowi i współ
obywatelowi tego kraju złożyć tu  świadectwo p ra
cowitości, zapobiegliwości i harmonji, niemniej 
świadectwo tego zdrowego i zawsze z Bogiem w 
rercu idącego postępu, którym okolica ta nad 
wieloma innemi góruje. Tej też okolicy, tych 
miast i tych wsi i wszystkich jej mieszkańców, 
wnoszę zdrowie w ręce obetr.yeh tu reprezentan
tów z życzeniem, aby wzmocniona nowym łączni
kiem, którego otwarcie dziś święcimy, dalej się 
pomyślnie rozwijała i nie dawała się wyprzedzić, 
lees jak dotąd, w wielu kierunkach i nadal przo
dowała."

Dalej p. Gorajski wzniósł toast na cześć p. 
m inistra handlu Bacąuehema, którego prosił o 
poparcie krajowego przemysłu i handlu w Gali
cji; następnie p. Mydelski wychylił zdrowie p. 
namiestnika a p. Starowiejski zdrowie barona 
Czedika.

O godz. 5 zakończyła się ta uczta, a bie- 
Bhdnicy pożegnaws8zy sio z sobą, trzema oso
bnymi pociągami opuś iii Jasło. Jednym pocią
giem wyjechali do Wiednia na Tarnów minister 
handlu p. Bacąuehem, baron Czedik, radzcy sek
cyjni W ittik, Kerbel, Bischoff, tudzież dyrektor 
Kolosvxry z urzędnikami, drugim po iągiem dą
żącym do Lwowa odjechał p. namiestnik, mar
szałek, minister Zaleski i jrof. Biliński, trzecim 
wreszcie pociągiem do Krakowa odjechał prezy
dent Zborowski, psrsenal urzędniczy i przedsię
biorcy budowy.

Wieczorem odbyła sic w salach dworca za
bawa towarzyska z tańca.

Rozmaitości.
— Kara śmierci. Niedawno umarł w Grecji nie

jaki Fotis. LoBy jego mogą być naaką dla bezwzglę
dnych zwolenników kary śmierci. Spojrzyjmy o trzy 
dzieści lat wstecz.

W Chalcia na nlicy znaleziono trupa, który 
padł ofiarą morderstwa. Nóż wazakio, którym zbro
dnia dokonaną została, złoczyńca pozostawił w piersi 
zabitego, a śledztwo wykazało, te  właścicielem owego 
noża był ogrodnik Fotis. — Aresztują go przeto, a 
twierdzenie, ie  nóż. został mu skradziony, uwatsją za 
czczą wymówkę. Przypadek zrządził, ie inne poszlaki 
zwróciły się takie przeciw Fotisowi i ogrodnik został 
skazany na karę śmierci.

Ówczesny król grecki Otton był bardzo surowy 
dla morderców; oznaczono ju t dzień i godzinę, kiedy 
głowa skazańca miała paść pod toporem ka a Atoli 
na kilka dni przed terminem stracenia zgłosił s ę do 
króla katolicki wikarjusz z wyspy Thera z prośbą o 
ułaskawienie ogrodnika. — Król z początku opierał 
uię ale nareszcie wzruszony rozpaczą blagającęgo ka
płana, zmienił karę śmierci na dożywotnie więzienie.

We dwa lata później wybuchła owa rewolucja, 
która króla O tt.na pozbawiła tronu. Pomiędzy uwol
nionymi prsez rewolucję więźniami znalazł się takte 
Fotis. Dopiero po kilku latach (w roku 1865) wi- 
rarjusz z Tbery w piśmie Aleteja wyjaśnił dlaczego 
prosił króla o ułaskawienie Fotisa.

Oto na kilka dni przed terminem stracenia 
przyszedł da kapłana człowiek, z objawieniem, że ma 
ciężką winę na sercu. W spowiedzi wyznał, ie  to on 
popełnił morderstwo, za które Fotis został skazany. 
Wtedy wikarjusz postanowił wszystko uczynić, ażeby 
uratować niewinnego.

„Miałem" opowiada kapłan „tradne stanowisko 
wobec króla bez poświęcenia tajemnicy spowiedzi; 
ale ostatecznie byłem naw t gotów popełnić tę zbro
dnię wobec obowiązku kapłańskiego, aby tylko urato
wać życie człowieka skazanego."

Fotis umarł jako człowiek zamożny i zatywa- 
ąey powszechnego powalania. — Pisma greckie prze

drukowały teraz list wikarjusza z Thcry z roku 1865, 
aby uczcić pamięć zmarłego, któremu za życia naj
cięższą wyrządzono krzywdę.

Zalesienie Europy przedstawia się bardro róż
norodnie i to w odwrotnym stosunku do przemysło
wego rozwrju każdego kraju. Kiedy więc najsilniej 
zalesione m i krajami są Szwecja z Norwegją, a dalej 
Rosja i Austrja, to najmniej lasów posiad* dziś An- 
glja, Belgja i Holandja.

Wedle dat podanych w Rundschau fu r  Geo- 
(jraphie und Statistik  z ogólnego obszaru ziemi byio 
zalesionych:

W Szwecji z Norwegją . . 39%
» R o s j i .................................. 36 „
» Ans r j i ...................................32 „
„ N iem czech.............................35 „
» F r a n c j i ...................................17 „
„ H is z p a n j i .............................17 „
» W ł r s z e c h ............................. 12 „
» A n g ' j i ..........................................4  „

Zestawienie to pominęła znaczne obszary lasów 
w Bosnji i Hercogi winie, które dziś w eben ulepszo
nych komunikacji nabrały znac.enia w lian fiu dije- 
wcm, jak Diemn ej rozległe lasy w Bulgarji po wy
budowaniu kolei bałkańskich, wysyłające swój towar 
na europejskie targi.

— Fałszowanie koni praktykowane jest na wielką 
skalę w Arkanzas, gdzie kwitnie także koniokradz- 
two. Kobieta jakaś wynalazła sposób zmieniania ko
loru sierści koni, który daje świetne rezultaty. Oka
dza ona konia dymem z siarki , przyczem zwierze o- 
kryte jest kołdrą gutaperkową. Za pomocą tego środ
ka można konia karego lub bułanego zamienić na si
wego, a jeśli złodzieje są jeszcze tacy przezorni, że 
przystrzygą skradzionemu zwierzęciu grzywę i ogon, 
żaden właściciel nie pozna swego k o n ia , choćby go 
znał przedtem przez długie lata.

log najróżno odniejszych kartofel, czyli, jak je 
zwie lad w rozmaitych okolicach P o lsk i: bulb, 
mandebnrów, ziemniaków.

Okazały zbiór przeróżnych gatunków ksrio- 
fel zgromadzono na wystawę wiedeńską, lecz 
niestety wobec przepysznych kolekcyj hr. Attemaa 
ze Styrji, br. Piąueta z Morawji i wielu licznych 
wystawców z innych krajów koronnych, jedynym 
wystawcą z Galicji był p. Dołkowski z Kent, 
który przedłożył bogaty sortyment najwyborniej
szych dla kuchni i gorzelni i najplenniejszych 
kartofel.

§ W sprawie wywozu nierogacizny do Niemiec 
wydało Namiestnictwo galicyjskie rozporządzenie, 
normujące warunki polieyjrio-sanitsrne wywozu. 
Wedle tego rozporządzenia wolno nierogsciznę, 
przeznaczoną do rzeźni na pruskim Szląska i wy
wożoną przez sae ję  graniczną Szczakowa, łado
wać w tych wszystkich stacjrch kolejowych, które 
Namiestnictwo nie wykluczyło od ładowania zwie
rząt racicowych, pod warunkiem, jeżeli transport 
opatrzony jest w przepisany paszport zdrowia, po
chodzi z niezapowietrzouego miejsca pochodzenia 
i przed zalakowaniem okaże się zupełnie nie po
dejrzanym. Prócz tego wolno nierogaeiznę łado 
wać na stacji kolejowej w Białe z pro w. Zakładu 
cbs rwacyjnego i wysyłać do rzeźni w Berlinie i 
praskim Silązku, jednak tylko po upływie pięcio
dniowej obserwacji.

Transporta nierogacizny, nie przyjęta przez 
władze prask e ze utaeji Szczakowej, muszą być 
Dezwłocenio odesłano na powrót do Zakładu ooser- 
wacyjnego w Bielej.

Na wiedeńskiej wystawie roiniczo-iasowej 
rozdzielono dziś nagrody między wystawców tego
rocznych płodów rolniczych. Z Galicji otrzymali w 
tym dziale dyplom honorowy; Andrzej hr. Potocki, 
Augustynowicz Bolesław; medale srebrne: pp. Ru
dziński, Homolacz, K rajew sk i Adam, Oddział Po- 
kucki; medale bronzowe pp. baron C hristjan i, Pa
wlikowski Konstanty, Czecz Karol, dr. Niedzielski 
Larisz Stanisław; dyplomy uznania : — pp. Szybalski 
Felicjan, Nowakowski, Jędrzejowie, Skirliński; na
grody przeznaczone dla współpracowników honorowe 
I- klasy: Bronisław Czerny w Pisarack, Seelig, M ar
cin Klisiewicz.

§ Piątkowy targ wiedeński n» galicyjska nie- 
rogaciznę był słabo obesłanym, przypędzono bo 
wiem tylko 1975 bagonów, przeważnie lekkich. 
Tak nieznaczny przypęd i podwyższenie ceny mię
sa wołowego podniósł ceny tak, iż zs kilogram 
żywej wagi prói z opłaty akcyzowej płacono po 
36—42 e t ,  a wyjątkowo za towar pm dniejszy  po 
43—44 cantów.

Wiedeń 11 października. 
(Z) Oa'atni wykaz tygodniowy austro-wę- 

gierskiego banku i ponowne podwyższenie stopy 
procentowej w państwowym banku Niemiec zanie
pokoiły świat finansowy i dodały otuchy giełdowej 
kontrminie. Od czasu zmiany statutów banku 
austro-węgierskiego jest to pierwszy wypadek, iż 
instytucja ta prócz pokrytych zapasami kruszco- 
wemi 245, oiaz 200 miljonów not temi zapasami 
niepokrytych, lecz statutem  dozwolonych, musiała 
puścić w obieg 656 000 zł. not podlegają ych 
5-procentowemu podatkowi dochodowemu. Przy
czyną tego był znaczny wzrost lombardu i etkon- 
tu, któietnu nie dotrzymał kroku wzrost rezerwy 
kraszcowej, albowiem od r. 188 ' zwiększała się 
ona wprawdzie z 225 na 245 czyli o 20 m il zł., 
leez równocześnie zwiększył aię portfel z 165 na 
215, o kwotę 50 mil. zł. Obok podwyższenia sto
py w Berlinie było to  wskazówką, iż niebawem 
równie ca*z bsnk psńjtwowy pójdzie za przykła
dem Birlina i niezadługo nastaną czasy drożyzny 
kredytu, która utrudni wielce tok operacji gieł
dowej. Zgodnie przeto z Berlinem upłynął dzień 
wczorajszy w zgnźliwem usposobieniu i obniżyły 
fię dosyć znacznie kursa akcyj brakowych i kole
jowych, & najsilniej cofnęły się papiery przemy
słowe, ku czemu działały pogłoski o rokowaniach 
z rządem niemieckim o nowy trak ta t handlowy 
i obawy, iż obniżenie ceł protekcyjnych wielce u- 
trudni konkurencję naszego priem ysła z przemy
słem niemieckim. I  dziś nio poprawiła się ten
dencja, a pomimo polepszenia Bię korców w Pa
ryża i Berlinie, wiadomość o obniżrniu ceny b la
chy żelaznej przez skartelowane huty Czech obni
żyła dalej notowania górniczych eftktów, głó
wnie akcyj Praggkich i Alpinów, za temi zaś pa- 
pJeranoi poszła nieznaczna zniżka w akcjach ban
kowych i rentach.

Te ostatnie znachodziły Błaby odbyt, a po- 
głOBki, iż w jesiennej sesji nie wejdzie do Rady 
państwa sprawa regulacji waluty, oddziałała uje
mnie na kurea rent państwowych.

Ostatnie notowania :
kredyt, austrj. 308 60 — 308-50 

„ węgieir. 352-— — 35F50
angłobanki 164’— — 16325
aniony 24425 — 244 50
bankver6iny 119-.'o — 119.50
l&nderbanki 232-60 — 23240
ludwiki 202 75 — 202-—
czemiopfieckie 231'— — 229 75
renta papier. 88 60 — 88 60

„ srebrna 8880 — 8870
austrj. złota 108 — — 107 65

„ papier. 101.40 — 10140
węgier. złota 102 05 — 101 90

papier. 9955 — 9J-35
Ruble 1.42V„— 1‘42 V*.

Część ekonomiczna.
§ Wystawę kartofel otwarto przed kilku dnia

mi na wiedeńskiej wystawie lasowo rolniczej. Kie 
dy przed trzysta laty pierwsze rań o n s  i cebulki 
tej rośliny przywieziono z Ameryki do Europy, 
nikt zapewne nie przewidywał, ża kiedyś roślina 
ta  stanie sią ważnym artykułem europejskiego 
rolnictwa i żywić będzie prawie wyłącznie mie
szkańców wielu krajów. Nikt nie przewidywałby 
również, że kiedyś posiadać będzie E iro p s nie 
setki, ale tys:ące charakterystycznych odmian tej 
okopowej rośliny: bitłych, żółtych, brunatnych i 
czerwonych; okrągłych, podłużnych, rogalkowa- 
tych; z łupiną gładką i chropowatą, z jądrem  
przeróżnego zabarwienia, z oczkami nsjroztcaiciej 
na powierzchni osadzonemu słowem cały katu-

oszczeratwem. Mowę Cavałiotti’ego n»grodzono 
hucznemi oklaskami. Także i Imbriani przemawiał
podczas bankietu.

Rzym 13 października. Mer Turynu zsp-o- 
sił Crispiego na wystawę turyńską, a zarazem 
doniósł mu, iż w razie, gdyby on zaproszeni? 
przyjął, zam ierza. wielu radnych miasta i poli
tyków, urządzić na cześć jego wspaniały bankiet 
Crispi zaproszenie przyjął z podziękowaniem, za
strzegł się tylko, iż sam oznaczy dsień przybycia 
do Turvnu.

Madryt 13 października. Komisja, wyznaczo
na do rewizji taryfy cłowej, rozpocznie jutro swe 
obrady nad sprawozdaniem wydziału, dotyczącym 
traktatów  ban Iłowych. Według pogłosek sprawo
zdanie to ma przemawiać za wypowiedzeniem 
wszystkich traktatów  handlowych w 1891 roku. 
Między zwoIenn!kami ceł ochronnych i propagato
rami wolnego handlu toczą się ożywione dyti-

Drezno 13 października. Koło Loesrtitz zet
knęły się dwa pociągi towarowe. Siedem osób 
iest rannych. Dwadzieścia wagonów uszkodzonych. 
Rucha na kolei nie przerwano.

Saragossa 13 października. W wiecu kato 
ilckim wzięło udział wiele wyższego duchowifń 
fctwa. Uchwalono wysłać do królowej-regentki 
adres lo jalności, a w nim wyrazić życze
nie , aby Papiaż niebawem odzyskał dawniejsze 
uwoje stanowisko.

Wiedeń 13 października. Jenerał dywizji Da
wid von Rhonfeld, zastępca komenderującego i 
naczelnika krajowego w Bosnji i Hercogowinie, 
został mianowany namiestnikiem Dalmacji.

Brest 13 października. Rząd francuski ofi
cjalnie zezwolił, aby dyrektor fabryki prochu w 
Moulin wszedł czasowo do służby rosyjskiej i u- 
rządził fabrykę bawełny strzelniczej w Peters
burgu.

Lille 13 października. Na kongresie kolłe- 
ktywistów popierano jak  najszybsze zaprowadzenie 
międzynarodowej zmowy robotników górniczych i 
postanowiono dnia 1 maja 1891 r. zorganizować 
międzynarodową manifestację robotniczą na rzecz 
ośmiogodzinnego czasu pracy.

Rzym 13 października. Na dzisiejszej radzie 
ministrów omawiano sprawy finansowe. Każdy z 
ministrów' referował o osz zędnościach, jakie za
myśla zaprowadzić w swem dziale.

Halle nad Salą 13 października. Kongres 
socjalistyczny zagaił deputowany Liebknscht, po
słów Dieza i S ngera obrano przewodniczącymi. 
W kongresie wzięło udział 341 delegatów z N?e 
miec, 2 z Anglji, 2 z Francji, 1 z Szwajcarji, 3 
z Austro-Węgier, 6 z Rosji i 1 z Belgji. Parę 
kobiet także wzięło udz;ał w obradach.

Lyon 13 października. Jeneralny sprawo
zdawca budżetu deputowany Burdeau oświadczył 
wyborcom, iż na wojnę, na polu gospodarczem 
jaką wywołał bil Mac Kinleya, trzeba Ameryce 
rówmeż w podobny odpowiedzieć sposób. Francji 
ze szkodą dla Ameryki poczynić może wielkie o- 
szczędności, kupując naftę w Rosji, a zboże w 
Austrji.

Bukareszt 13 października. Król w towa
rzystwie następcy tronu, prezydenta ministrów', 
ministra wojny i obcych oficerów, odbył pod Pi 
testi rewię wojsk zgromadzonych na manewry. 
PosUwa wojsk była bardzo dobra i żywymi o- 
krzykami witało ono króla i następcę tronu. 
Miasto wieczorem było iluminowane.

Neapol 13 października. (Doniesienie ajencji 
Stf faningo) Delegaci włoscy zgodzili się już byli 
na wn;osf-k postawiony ze str-ray angielskiej, aby 
aszanować praw'a E jip tu  do Kassaii, na wypadek, 
gdyby ją zajęli Włosi. Gdy w tom Biring w osta
tniej chwili zażądał wyraźnego zobowiązania się 
Włoch, aby Kas;alę swrócilt Egiptowi, jeżeli 
Egipcjanie napowrót zajmą Sudan. Wówczas oświad
czyli włoscy delegaci, iż na to zgodzić s'ę rie  
mogą. Ajencja Stefaniego dodrje od siebi9, iż 
dobre porozumienie obu tych mocarstw, połączo
nych z sobą tak wiela ważaemi ir.tereismi, nie 
zerwie się z pawodu różnicy zdań.

Praga 13 października. Podczas demolowa
nia m oitu Karola zawaliła się część łcku mostu, 
przyczem 16 osób i 2 oficerów inż;nierji ciężkie 
odniosło rany.

Cattaro 13 października. Przed południem 
przybył yacht roayjski „R xana“ z księciem Je 
rzym Leuchtenbargiem i jego małżonką. Księzlwo 
Leuchtanberscy odjechali zaraz do Cstynji.

H a d e s ł < a n e .

Telegramy „Przeglądu"
Pitesti 13 października. Po ukończeniu ma 

newrów odbył się bankiet, na którym król Karol 
wzniósł toaBt na cześć armji tudzież na cześć 
miasta Pitesti.

Po baukieeie odbył się korowód z pocho
dniami. Gdy król pojawił się na peronie, wznio
sły tłumy entuzjastyczne okrzyki. Potem odbył 
król przejażdżkę po mieście.

Dziś obecnym będzie król przy odmarszu 
wojsk, a po południu odjeżdża do Krajowy z na
stępcą tronu i z prezesem ministrów.

Konstantynopol 13 października. K&uia, za 
stępca grupy banków niemieckich, otrzymał na 
podstawie sultańikiej irade koncesje na budowę 
linji kolejowej z Saloniki przez Kartffeiję do Mo- 
nasteru, 205 kilometrów długiej, której gwarancja 
rząd.w a zabezpieczoną będzie na dziesięcinie z wi- 
lajetów: Saloniki i Monaster. K arla zobowiązał 
się wybudować boczne linja do granicy greckiej 
i serbskiej, a na życzenie rządu ma również wy
budować linję z Monasteru do azjatyckiego mo
rza, do Attony lub Durazo.

Florencja 13 paździarnik*. Na bankiecie u- 
rządzonym na cześć CavaUotti’ego było 540 osób. 
CavallotŁi’ego i Imbriani’ego pow tano entuzjas
tycznie. Oavallotti w dość długiej mowie swej 
przemawiał przeciw Crispiemu, zwalczał jego wy
wody i zarzucał mu w jego mowie rozliczne 
sprzeczności, a całą mowę jego nazwał jednem

J U f t a j l e p s z y  k a l e n d a r z ! ! !
I l u st ro wan y  N o w o r o c z n i k  Ś m i g u s a

zawicraj'ący prace najlepszych pisarzy, humorystów i arty- 
stów-malarzy, oraz nader wyczerpującą i hogatą c ę ść  
informacyjną, opuścił już prasę i jest do* nabycia w Admi

nistracji „Śmigusa" we Lwowie.
Cena egzemp. 50 ct. (wraz z przesyłką pocztową )

1351 1 - 4

Z galicyjskiego tow arzystw a muzycznego
Celem w ykonania mszy uroczystej n a  o tw arcie sejm u 
we w to rek  14 b. m. o godzinie jedenaste j w k a te 
drze obrz. łac. zap rasza  dy rek c ja  w szystkich człon
ków chóru m ięszanego n a  próbę z o rk ie s trą  w po
n iedzia łek  13 b. m. o godzinie p ią te j popołudniu  
do sali tow arzystw a.

Dr. Emil W echsbr
lekarz chorób w ew nętrznych, 

sp e c ja lis ta  w  chorobach  żo łą d k a  i  j e l i t ,
po dłuższych stu d jach  n a  k lin ice p ro f O sera 
we W ied n iu  ord. od 3 —5 w e L w ow ie, plac 

B .-m atd y ń sk i liczba 15.
1215 11—30

n i  61 im 11 im jywBi > i mii

| Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  ś w . A n n y  j
t  w e  L w o w ie ,  u l. A k a d e m i c k a  l. l O

0 0 0  7 I r  wynosi główna w ygrana
G U > U U U  i  -LI i loterji w ystaw y wiedeń
skiej. Zwraca się uwagę Szan. czytelników, że 
ciągnienie, odbędzie się 30 października; zam 
knięcie bowiem wystaw y odroczono z 15 na  30 
października. Zapas losów wystaw y je s t już 

mały. 1354 1 — 1

Z ł r .  5 0  0 0 0
do wygrania 

kupując P R O M E S Ę  B anku M e r c u r  we 
"Wiedniu na  los 3%  Zakładu austr. kred. 

ziemsk.
Ciągnienie już 15 Października b. r.

Cena z łr . 1 7 5 .
Oryginalne losy po kursie dziennym.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Prenu

merata roczna na prowincję złr. 1-80.

Homeopata M. Rosenkranz
leczy za pomocą najnowszych metod homeopatycznych cho
roby wewnętrzn*e i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 

cierrienia. 1180 O—6
Ordynuje od 9 —11 i od 2—5 godz.

'£> W  O W , plac Bernardyński liczba 15.
bb—— saa—w agBja

si0 L w i w i
13 października 1S50,

HOTEL GEORGA. A. Raciborski z W ojniłow a. 
WL Czaykow ski z Medwedowiec. M. Siegles z W iel
k iego  W arażd jn a . M . Lenartow icz z Kołom yi. M. Ma- 
zarab i z S iru ty n a . J . M aniew ski z Cześnik. St. K ussy, 
J, Płiiłipp  i J. D etjens z W iednia . A. Skrzyński z 
Z agórzan. W l. B riiner z W iednia.

T t ó ł e g ę r s f e K s  g i e ł d o w y .

Wiedeń dnia 13 października godz. 1. win. 40. 
Akcje taedyt

Kjwdyty vręg 
Auglobrnk! 
Uniccy 
Ludwfti
Nwdłwiry 
Lenftfcfcrdy 
Losy feswefcip 
Staatgfe&hny 
Cknrafotffedria'

*09.— Węg>. kolej póła.
9 9 1 wechodn. 116 —

3 2 O Wiedeńskie loay
163.—
245
202
277
151
38

250
:V29

5(1 
50 
15 
5 3

50

Akcje tytoń 
Gftl.obk, indem 
Siboth&ie 
LknderbaRki 
Rent* zł. węg 
BsukYoreiny 
Renta węg.

147 50 
1j 6 75 
1C4 —
■m 75
233.10 
101.70 
119 O 
99 30 

142 75

Lwów. Z Izby handlowej 13 października 1820
*. A kcje aa aztnkę.

tws tespoaa b iłiące je  żądają
bez iiywldeaćly.

Kolej .‘jalic. Kar. Lwi.,300 d . w, a. 201 25 204 25 
„ Iwow.-ussST-jsUi.ł 200 sl, w, a 228 50 231 O 

Bsskc iup. . ftalie. 200 rf. w. a. 296 — 299 — 
„ kredyt, gslici. 200 ul, w. s. — — 216 — 

L isty  \asta»me  ę a  100 pźr.
Banku hyp. galic. 5%, ,  h 40 a 101 15 101 85
Banku hyp. gslia, P/o z 10% pr. 107 15 107 85 

fcłpyt i  % %  w*, los. w iO la t  98 50 95 20 
firakt* Krajowego 4 % 7 - £8 60 99 30
T o k t t t ó .  gtóie 5 3 „ 10 ' ICO 70

aiwrkr.
4
i-i; oi * !‘l
l

97 30 —
%  95 30 96 —

#a B „ 52 1. 99 50 100 20
9 * x 56 B 25 .-O

3. Listy i h i f n t  100 *łr 
Q. Z. kr. wl. (dat?. S%> 3%  w Rkw. 59 — 61 —

, ,  ,  ,  Cdaw. &%> 52 --------------
Ł  Obiigi pa 100 p /r.

Indejsnlsicyjne galic. ń pro. » . k. 103 70 104 40
»?*(!'c. issd. propbMMwjHtw* 4'!/.i » 92 70 93 40
Baków, fuidusz propin. 5% w. a. 100 — 100 70
Kows. bwota irs;<. ś  pro. w. a. I. ‘00 60 101 30
Peiya*fc* łcrM. i  r. 1Ś73 6 jiru. ». 104 50 -  —

98 40 99 10m n  4% %  
O A o x v :

L o iy  K iasta  K rakowt.
28 — 80 —

6 SMonety
Dakat hols.jderski
Ni6poIe<.mdor
Półi iap'«i«ł ro^yjsk; 
Babel roiyjski arebray 

,  r ę*pkt:a-«r/ 
100 starek uietukKkick

5.36 
9 — 
A30 
1.45 
1 4 3,

5.48
9 15

1.55 
1.43%

56 10 56 85

wrininwmrrrfn

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890.

otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór.

K ą p ie le  K z y m s k o - I r y js k ie ,
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę

z ogrzaną wodą i powietrzem, 1099 23-?

. Tusze letnie Kąuiełe wanuowe gr r o S S u
•. Urządzenia wytworne. — Ceny umiarkowane.
Łk i —  iw M m w ini!im«iPtS'^iwi —  11 MiiKm u m '^

D o w y n a ję c i a  z a r a z

6 pokoi, kuchnia etc.
w parterze — Ul. Sykstuska 45.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ..........................
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Cbyrowa, Stryja, Ilu- 

siatyna i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa ...............................

Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) • ■ ; 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a................................
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Cbyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, 
dapesztu,
H u s i a t y n a ...............................

Do Stryja, Cbyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Cbyrowa. Suchy, Ł a
wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . . 

Do Bełżca (Tomaszowa). . . 
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko w-e wtorki

“ 9 8 Pociąg
osobowy

4 03 9 28j 
2-20 7-3oj 
2-08 7 -1

8-30

8 -5 0

8'—

12-03 
(i 53

2 —

Munkacza, Bu- 
' Stanisławowa i

2-28 8-80 
4 -U t 9 50 
4-2210-16

6-55

4-20

9 1 6

10-20

8-46

4-30

10-16

"16
8 1 5
2-38

6-41
1017

7‘20
10-35
11 -05

8-03
229
4-43

i U waga : Godziny podkreślone linijką oznaczają porę
« nocna od godziny Otej wieczorem do 6 godz. 69 m. rano.
• ---------------
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1)

Fałszywe brylanty.
-  Zochno! skąd mas? te kólczyni — mówił 

do młodej, pięknej, świeżej jak wisienka dziew
czyny, krępy, dwudziesto - ośmioletni mężczyzna

Musi on mieć serce szczere a i rozum nie 
tępy, bo k ;"dy wymawiał te słowa, na jego sze
rokiej, doDrotiiwej twarzy widać było niejaką do- 
leść, w oczach naprzemian malowała się raz lę
kliwa obawa, to znów podejrzliwość i gniew. 
Widocznie to narzeczony tej młodej dzie
wczyny; cierpi, że na nią o te kolczyki gnie
wać się i marszczyć brwi musi, . jednak choćby 
nie chciał, czuje, jak mu coś burzy krew w pier
siach, w głowie ijsiące budzi podejrzeń, serce 
jakby w żelazne kleszcze ujmuje.

Ach te nieszczęsne kolczyki, wiele to dla 
nich, Stach biedaczysko od wczoraj wycierpiał.

Wczoraj wieczorem, po dwnnastu godzinach 
ciężkiej pracy w kuźni przy kowadle, wracał Stach 
do nędznej izaebki w suterenach, gdzie go co
dziennie Zochna oczekiwała z uśmiechom i kolacją.

ZnaJą sio nie wiedzą sami odkąd — ale jak 
poczną cdgrzeoywać stare wspomnienia, nie mogą 
jakoś dojść do czasu, w którymby nazwać się 
mogli obcymi. Mimowoii przychodzi im na myśl 
mgliste wspomnienie czasów dawnych, bardzo da
wnych, kiedy nieboszczyk ojciec Stacha mieszkał 
tuz obok starej Ignacawej.

Mały podówczas chłopczyna bawił się dniami 
całymi z Zosią na dziediińcu w chowanego, w 
ciuciubabkę, w kotka i myszkę.

Maleńka Zosia przywykła tak do chłepaka, 
że kiedy go nie stało dzień je len, to już nie dała 
się uspokoić w płaczu i lamentach.

—  A to s k a ln ie  Boże z tymi pędrakami— ma
wiała zrzędna ignacowa, kiedy ca nadejściem Sta

cha rozpoczęła się gonitwa, krzyki i chichotanie 
w  jej malutkiej izdebce.

— Łazi ni tu, hałasuje, tłucze się jak Marek 
po pienie, Stachu, jak Boga kocham, ja  cię do 
izby nie puszczę.

Wtedy truły chłopczyna w  zgrzebnej ko- 
Bzulinie, w lichych, podartych spodeńkaeh po
ważniał nagle, pokorniał i stawał przed Ignacową 
cichutko jak trusia.

— Niech pani mnie nie wypędza — bełnotj.1 
niewyraźnie, bo Zosia będzie płakała a mnie jej żal...

Wtedy ignacowa uśmiechała rię łagodnie; 
widząc, ie  malec kocha jej małą jan rodzony 
brat. głaskała chłopczyk* po głowie i mawiała: 
—N onie frasuj się, pędraku, nie bój się, jsneśjuż 
przyszedł, to jużcić wypędzać cię nie mogę — 
baw sobie Zosię, tylko nie hałasujcie za wiele.

Tak bywało w. dzieciństwie pełnem uśmie 
chów i szczęścia mimo doskwierające’ biedy i 
głodu. Stach podówczas jednę tylko znał troskę, 
jedno zmartwienie i to wtedy, kiedy jeść mu się 
chciało a biedny ojciec wróciwszy wieczorem do 
domu Biadi m K rą  co na iożu i dumał z smutno 
pochyloną głową. Chłopiec, choćby mu wić się 
z głouu przyszło, wiedział, że nie może powie
dzieć: Tato chleba! — bo ojciec nie miał zaco 
kupić chleba. Z latami cięższa dla Stacha nastała 
dola. Ojciec mu mawiał nieraz, że z czasem z bieay 
wyrośnie a chłopiec czuł, iż im dalej w lat*, tern 
większem brzemieniem pizygniata go zła dola.

Przeszedł wreszcie poniewierkę terminatora, 
odtłażyl swe lata w wojsku i już marzył o le
pszej przyszłości dla siebie, kiedy nagle odumarł 
go ojciec. Stary był człowiekiem nadzwyczajnej 
prawości a kiedy umierał jedno tylko słowc po
zostawił swemu synowi w testamencie, błogosła
wiąc go swą drzą ą, wychudłą ręką- Synu mój, 
jak będzijsz pam iętał na Boga, to i nędza ciężką 
ci nie będzie i lepszy spokój durnienia, nL majątek 
z cudzą krzywdą i z porażeniem własnej godności 
nabyty

Kiedy nieliczna gromadka wyrobników od
prowadziła na cmentarz białą, z czterech suro
wych desek zbitą trumnę ojca StaniLława, Igna- 
cowej Btojącej nad grobem przyszło nagle na 
myśl, że i na nią kreska przyjść może. A co 
się z córką jej etanie?

Tu spojrzata na stojąca opodal cudownie 
piękną dziewczynę, w  jasnej pei kulikowej sukience. 
— Panie Boże — westchnęła cicho Iguacowa do 
siebie —  pocóżeś jej tyle dał krasy. Taże to  bie
dne jak samo nieszczęście— a piękne, że aż oczy 
przesłaniaj. Łuna z twarzy jej bije, ubrać ją  tylko 
a prawdziwa królewna, jakby ulał.

I  i ta ra  zapomnlawdzy o cmentarza i pogrze
bie wpi trywała sie z aumą w swoją królewnę, ma
rzą c, Bóg wie, o jakiej dla niej przyszłości.

Nagle rzuciła okiem w ciemną mogiłę, o 
uszy jej obił się smutny śpiew: Wieczne odpo
czywanie — racz im dać Panie — i nagle dreszcz 
jakiś wstrząsnął Całem jej ciałem, pot zimny wy
stąpił n a  czoło. Go Btanie się z twą jedynaczką, 
piękną ale biedną Zosią, kiedy i tobie, stara  I  gna 
cowa, zaśpiewają na wieczny odpoczynek..? Prze
cież tobie bliżej grobu niż dalej, od roku coraz 
ci dusznie] w  piersiach, czasami ci się zdaje, 
j  ikby nogi kto odjął.

Ignacowo, Ignaeowo!—zaszumiało jej w uszaeh, 
co pię fctunie z Zosią, kiedy ty unnzeu: ?

Pieściłaś ją wiecznie, zapracowyw&łaś się sa
ma, byleby tylko có-.kę ustrzedz od służby po ob
cych domach, a czy ona z igry wyżyje?

Ot, tu łać ię będzie pomiędzy obcymi, a lu 
dzi złych jakżeż wiele...

Tu pociemniało biedaczce w oczach, zakryła 
twarz rękęnia i kurczowy płacz watrzącną!: jej 
piersią.

Tymczasem zasypano grób nieboszczyka, lu 
dzie poczęli kupkami z cmentarza odchodzić, uod 
świeżą mogiłą zoetwo tylko ich trojo: Sf*ni- 
sław, stara Ignacowa i jej Znchna.

— Mamo, chodźmy do domu, bo już późno —

powiedziało dziewczę nachyliwszy się starej matę* 
do ucha, kiedy Stanisław jeszcze się modlił nad 
grobem ojca.

— Ta i chodźmy — przemówiła stara, prze
rywając pacierze.

S ta jf ła w  nie zabierał się jeszcze do odej
ścia Zosi żal było młodego ( hłopca Chciałaby 
nań zaczekać, by mu powiedzieć kilka słów po
ciechy, aie jej śpm zco.

' W ogrodzie miejski n  gra dziś muzyka a 
ona muzykę tak  lubi, tak luoi...

I  j*,k motylek poleciał* w miasto, ciągnąc 
starą matkę za sobą.

** *
Od tej chwili do owej rozmowy o kólczykach 

upłynęło pół roku. W tym czasie wiole zmian 
zaszło w c‘as lej izdebce w suterenach, wiele no
wych nieznanych uczuć zbudziło się w sercu 
Zosi.

Stara Ignacowa w tydzkń po o w m  powro
cie z cmentarza ztjchonw da na dobre. Lecz nad 
gorączkę tyfusu więcej trrp iła  ją objwa o Iob 
swej córki. Myśląc o tem odchodziła od zmysłów, 
a kiedy popadła w n u l  gne, okropne trapiły ją 
widziadła. Rrz zdawało się jej. że widii zwą cór
kę w słocie i oks&micie. M itka tedy aż rośnie 
z radości, widząc jak strojną jej córki... z usmie 
chcm szczęścia na ustach, wśród ukłonów cłażby 
kroczy dumnie po zasłanej makatami koi/nsacfe,

— Alsż-ci to pani z mej, pani — w;.Kła wów
czas matka zrywając się w gorączce z łóżka, jr.k 
by chciała lepiej się przyjrzeć szczęściu swej 
córki.

Ale wnet inny jej oczom nasuwa pię obrsz. 
Chora widzi te aame pyszne pokoje, ten s«ur 
tłum "łużby, widzi i Zosię strojną lieeo gorzej 
niż pizedtsm, ale to jej jeszcze nie dziwi. Panią 
joat — myśli w duenu — więc może się ubieiać 
jak się jej żywme podoba. Ale cóż to?  Zosia 
przeszła kodo dwóch lokajów, a cni ecś jakby 
z niej się śmiali złośliwie.

D i Zosi wyszedł z drugiego pokoju młody, 
przystojny pan, pewno mąz jej, bo ją poklepał po 
TŁmifiOiu, flg L ru a  w oczy p u p a tm ł i coś sze
pnąwszy jej do ucha, poszedł dalej. Ignacowę 
gniewało, źo kiedy ów młody pan rozmawiał z Zo- 
iią, lokaje gztorkali się jakoś znaciąeo łokciami, 
mrugając do siebie oczyma i strojąc różne głu ue 
miny.

— Nie szacują mi jakoś mej eó*ki — .um 
knęła s ttra , natężając ucha, czy czegoś nie usly- 
rzy, co by jaj wytłumaczyło dziwne zachowanie 
się Ełcżby. 1, o Bożo, co ona, biedna m atka usły
szała.

— Piotrze! — mówił 'cdon lokij do drugie
go — ale ci to tałatiKstwo głupie. PiAojó, ką 
jest u nas a patrzy z góry j»kby Bię urodziła 
hrabianką. Państwa się jej zachciewa i głupia ko
za dla tego, że się nasz panicz nią bawi, n»dyiua 
się, jakby już jogo żoną b jła .— Czekaj! będziesz ty 
jego żoną — kończył jeden lokaj, kiedy drugi 
z twarzy, jakoś dziwnie podobny do Stanisława, 
potrrąsł z żalem głową K z westchnieniem powie
dział: Ot s ik c ia  biednej dziewczyny, niedoświad
czona to, niewinne, nie wie co świat i ludzie, tu 
i przepadnie.

Chora rzuciła się gwałtownie na łóżku, ze
rwała z głowy mokry okład i ujrzała Zosię klę
czącą obek łóżka. Widok córki przywrócił iei 
przytomni ś i.

— Cork i, idź zawołaj mi Stanielaws, z nim
0 CZ3IBŚ bardzo ważnam pomówić.

Zd, chwilę wszedł do izby Stanisław. Igns- 
cu^a kązawezy mu zbliżyć się do siebie wrsz 
?, Zosią, połączyła ich ręce i cichym przemów,ła 
głosom:

— D sieci moje, wychowaliście się razem, idźcie
1 po mojej śmierci razem ręka w rękę przez ży
cie. Stachu, pilnoj mi, pilnuj mej córki Bieroty.

(C. d. n.)

d o  w s z e lk ic h  u ź v tk ó w
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tanie i dobre

u Alojzego Hubnera Lwów,
Wiedeńskiej

W Y S T A W Y
Główna wygrana 

w a r t o ś c i

ŁOSIi 1 i  f a r a  tylko mały zapas

50.0 0 0 '

11 losów  ztr. 10 
O losow  5 ztr. 50 et.

złr.

Ciągnienie
juz

30 października.
3316 3—?

Losy po I zlr. sprzedają we Lw ow ie: August Schellenberg, Sokal & Lilian, Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz & Stoflf.

S . Gabriel i J. Chlebo vmk
-w-e Lwowie, plac Kalicki 1. 3.

polecają 1247 3— ?

najnowsze Krawaty z fabryk 
krajowych i angielskich.

e o  T  Y G - 0  d  N I A  ś w  i e ż e  p r z e s y ł b i

Po p r »  M ^ eb Wilhelma S y ta  we L | | j i | c Ma"
Barchany kolorowe

i 50 centów.

Barchany Małe na bie]iẑ iżspzyhenacl1 naj'
P f * l * L '  i l  1f* n i l l J l P *  (SehPfbny) w najlepszym  ga- 
. 1 .  rAMJL U l t l l P j  rioku sztuka 23 m tr złr. 6 40,

złr. 7 20, złr. 8 '—, wyżej
IPróbki na żądanie franco,

1202 7 —12C
[   — UW n-m— r—r—    —   —

i W W U p J * 1 tSSi

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W I

p rz y jm u je  w k ła d k i 
na

m m ■  a!i

i  oprocentow uje takow e
477 871—?

t
41 O

2  0

po

rocznie.

W sklepach zostających pod moją firmą, udzież w głów
nym  moim składzie we Lwowie, ul. Sykstuska 47

ntrzynm ję ty lko nsylepsze g a t u n k i

NAFTY galicyjskiej
niezapslnej

poleca po cenach fabrycznych 1064 2-<

WĘMĘemij  dl-a G a i l i j !
Lwffi r a k a  Wm ai5r*sa w e  Ł w o w itf j  Teatralna 16.

W ysyłki w beczkach oryginalnych około 180 klg. zawartości, — na żądań o także w blaszankach po 
25 klg  — Mniejsze ilości nabyć można u  p. Piotra Miączynskiego we Lwowie.

najgustownhj i naj ta i  i ej wykonywa zakład ogrodniczy !

Edmunda Riedia we Lwowie
S k l e p  p l a c  M a r j a c k i  1. 1 0  ■

Z a k ł a d  o g r o d n ic z y  u l i c a  Ł y c z a k o w s k a  1. 7 0  J
1293 4—? 'H

m a sm am m a s m

sprzedaję takow ą w  sklepach moich po 
1337 1 — 8 cenach n a jtań szy ch :
I litr nafty podwójnie rgiin. k r y s z t a ł o w e j  Nr. oO po 24 ct.

„ „ podwój, refin. s a l n c t o w e j  Nti 0 „ 22 „

„ „ czjstcj białej Nr. I „ 20 „
„ „ nieeksplodującej g o s p o d a r s k ie j  Nr. II „ 18 „

i W  k u p u ją c y m  w  m o im  g łó w n y m  s k ła d z ie  p r z y n a jm n ie j  
n a r a z  1 0  litrów opuszczam Z r e n  p o w y ż s z y c h  2 c e n 

t y  n a  l i t r z e  odstawiam z a m ó w io n ą  n a f t ę  do domu 
Przy odoiorze calemi b e c z k a m i około 1 8 0  l i t r ó w  daję 

Bto: own; r a b a t .  Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie 
chciał otrzyma B s y j n  t y  za lbóremi zakupioną, naftę c z ę ś c i o w o  
w każdym moim sklepie odbierać może.

Żiinówienia przyjmują wszystkie moje sklepy. Główny skład ma 
elefon Nr: 159. Na pruwińcję wysyłani naftę za przekazem do wszyst

kich stacyj kolejowych.

iFioihr* M  iączyitofca
w e  L w o w ie .

I r

ir
n
w

*
v .

Prem iow ane na wyat, hygien. 
w e L w ow ie 1883.

O dszczególnione n» wyat. przyr. 
lek. w  K rakow ie 1881.

A pteka pod Z łotym  Słoji_em“
H E N R Y K A  B L U K J E E F E L D A

W E LW OW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze

M a k i r a  7  7 t ł l a 7 f t l f l nał*e? szy 1 naj 6kuteezniejszy rodek z prepara- 
O  J J Cyj żelazistych przeciw  niedokrewności. frzy -

l«mnegu smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daozce, trudnem u odpływowi regularności, wyczerpaniu sił. Ogólnej niemo

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z chiną i żelazem krzepiajęcy^ dla nerw ow ych, nledokrew
nych i osłabionych. W zbudza apetyt i  działa z niezawodna skutecznością przeciw  zimnicy* 
goryczkom tyfodalnym i w rekonwaleBcencyi po ciężkich  I w ycieńczających chorobach. Przeciw  
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jeat w ino to najznako

mitszym środkiem leczniczym , jaki Bztuka lekarska posiada.

Malaja z lebarbariim 1 naj3kutcczniêszy środekprze'‘O ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsyno we z diastazą niestrawności braku apetytu, przy
trudnem trawieniu i we w szystkich chorobach żołądkow ych. W  cierpieniach pochodzących z 
niedostatecznego w ydzielania soku żołądkow ego f  śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie 

tychże soków powstrzymują, w ino to w ywiera zbaw ienne skutki.
Unikać należy fałszerstw i □ iśladownietw. — Cena butelki 1 złr. 50 ot., bu

telka pedw ójna 2 cłr. 5u.
Wszystkie rficeitia z protc-ncji łatwi* apte.ua pad , Złotym Słoniem“ odwrotną

pocztą.
1116
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] Spółka tkacka w Krośnie
p r z y  kra jo w e j s zk o le  za w o d o w e j dla nauki tka c tw a

poleca P. T. PuV:eznosci

Płótna i weby czysto ln ane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykło i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F ranki, Porty ery, Materj > baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka luiane i bawełniane 
na Buknie damskio, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 10 104

P o d  g w a r a n c j ą !
Nie ma nic l e p s z e g o

nad

francuską Masę
d o  f e i i w i c t i n l a

miękkich i twardych podłóg 
JE D Y N Y  S&ŁA.D

A l O j / y  Ilubiifer, Lwów
ul. Karola Ludwika 13

W  Andrychowie p. A. Pukalski 
p. Juljusz Scbnitzcr „ IJiałej koło Bilska p F r Sclilec 
p. Emil Kruppa „ Bielsku ]i Samuel St-ffiin „ Bilska (Szlązk austr.) Rudolf 
Tomkę 

„ Boclmi p. J. Michnik 
pani F. Górska „ w Brodaci p. Witkowski i Spj 

„ Burzaczu p. Klemen- Rogoziński 
„ Chyrowie p. J. Strzelecki 
„ Czortkowie p. M. Rozenzweig 
„ Dembicy ]). J. Bros 

p. Stan. Seralnicki „ Grybowie p. A. Muszyński 
„ J*śl° p Ignacy Kowalski 
„ Jarosławiu tan i M. Pospiech 

p. K Zabiotny 
p. O. St,-.'issbe.'g 

„ Kamionce Str. p. J. Sklenka 
„ Kałuszu, p. Ksawery Ziszl a 
„ Ketach r. Karol Zakrzc « ski „ Kolbuszowy pani F. Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Romanowicza „ Krakov;ie p. Fr. Lcnert 

p. .'iotr Jadowski 
p Micuał Karaś 
p. J. Kosz 3268 4—?
p Nagel
p Romu.il Drobner 
p. Józef Sklarczyk 

„ Krzeszowicach p. Jan  Sanak 
„ Leżajsku n S- Pomeranz 
„ Lisku p. R. Barański 
„ Jńańcu. Ip p. L. O.tnarski 

G. Bałociński 
„ Mielcu pani I  Fiutowska 
„ Modeiówce u p. W ł. Gorala 
„ Nowym Sączu I. Kosterkiewicza 

wdowy hast' p,
„ Oświęcimie p. Stan. Dołkowski 
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp.

p. W. Barto szyński 
„ Sanoku p. A. Dzuganuwski 
„ Samborze p. BronisL Mański 

Br. Żuła' rski 
„ Sieniawie p M Engel ber g 
„ Stanisławowie p. W. W aideł 
„ Tarnobrzegu p. J. ( iżyński i  Syn 
„ 1 arnowie p. Scharf 
r Tarnowie p. A. Muldner i Sp: i 

p. S. Szajna 
„ Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
„ Ustrzykach pni W. Rutkowska 
„ Wadowicach p. I. Pohl 

p. A. Keiner 
„ Złoczowie p J. Kordecki 
„ Żywcu p. Aleksander Waniek ;
„ Żółkwi p. Juliusz Olearczyk.

uzdolnione w  języku francuski n, 
niem ieckim , fortepianie i objektach 
szkolnych, poszukują posady na  pro 
wincji lub w mieście, wiadomość: 

B l ó r o  w y w ia d o w c z a

J .  b i r k l e g o
Lwów, T rybunalska 4, I. p. 

(Lwów, Impressa). 1097 12-16 U

Wielki wybór 
; l̂óuzkOYycli i trykutuwycli

wyrobów  

poleca najtaniej handei

Hdfta Sciiip
W8 Lwhwis 

nlica Hali ka liczba 16. 
1315

Prósz? korzystać ze soosobnośoi.
TTanlafclas geosser der Na- 

turgascliichte a Hec drei Keiche 
kolor, tablice w leg. oryg. opr. 
z im iast 21 zł. tylko 11 zł.

[1l n j e r ' ;  K  invar3 łtioai Lexikon 16 
tomów zupalnie nowe w  oryg. 
opr. zam iast 96 zł tylko 60 zt.

■Spem as.  Illustirtes konversations 
Le^ikon 8 tomów opr. zauuaso 
96 zł tylko 30 zł.

Stieleds. Gvosser H andatlas 90 map 
w eleg. oryg. opr. 3ty zam iast 
36 zł. ty lko 15 zł.

V/M&dłi^cki A . Jagiellonki Polskie 
w X V I w ieku 5 sporych tomów 
tylko 12 złr.

S s u jd c i J  Dzieje Polski według 
ostatnich badań opr. 4 t. (dzieło 
wyczerpane) 12 złr.

Rogatki.  H istorji lite ra tu ry  polskiej 
2 to. zam iast 3 zł. tylko 150.

Do nabycia tylko w K sięgarni
J. Leona Pordesa ^wow, 1334 2-2

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, 38 la t liczący, 
posiadający chlubne rekomendacje 
z większych zakładów z la t 20 

poszukuje zaraz posady. 
A dres W. S. 108 poste rest.. 

S tare Brody, dworzec kolejowy.
1347 1—3

tegoroczne nie obierane
poszukuj0

Zarząd dóbr Okno pocz 
ta Grzymałów.

1343 1—3
. ?•••  .

Izydora z Ostrowskich Grzybińska
nauczycielka śpiew u

udziela najłatwiejszym sposobem opartym 
na długoletniej praktyc według metody 
rłoskiej nauki śpiewu solowego ; usta-,da 

i  * wykształca głos, wyucza koloratuiy, 
wogóle przygotowuje pieśni salonowe, ja- 
kotez do koncertów i opery. I ,<* »*>»* t  

n ie  u l ic a  T n e e i*  g#  9 fa jn  2 .
13 '3  1 - b

Gandel A Faliszewskiego
■w P r z e m y ś l u

poleca w WxOlkira wyborze

trumny metalowe
z pierwszorzędnej fabryki Be- 

Bchornera w W iedniu 
oraz wielki zapas

W i a n k ó w  g r o b o w y c h
kw iatów  sztucznych i m etalo

wych z kw iatam i z porcelany od 
70 e t do zł. 15.

1344 1 - 4

PPMtlri Tosx-
r u o a Hl  n e i A s i s m e g - o

n a  jen<eń i  r lm ę
wysyła za gotówkę lub za powziąt- 
kiem po zdumiewająco niskich cenach 

ty lk o  d e b r r  js - t u n ^ i  
31 ') m. sukna na ubrania złr. 4 80
310 „ „ „ dobrego „ 6'80
3-19 „ „ lepszego „ 1G 5U
3’ O „ „ „ najleiwz. „ 16'50
2’10 „ „ na paltota „ 5’60
2 '!0  ,  „ n apa l. l°ps. zł. 12 do 16
2 1 0  „ Loden . . złr. 3'40 do 4 20 
2T0 v lepszego złi 5 4,0 do 6’— 

S k ła d  f i  b r y i i i jy

K  F l u s s e r  i n  H r u r i n
N r, 8-

Wzory darmo i franco. Nie konwe- 
niujący towar przyjmuje się na- 

powrót. 1220 3-20

p i a  inteligentna naniia" Cześka
poszukuje miejsca do dziec' lub do 
samoistnego prowadzenia gospo
darstw a domowego Zna się w y
bornie na  gotowaniu, szyciu su
kien i wszelkich robotach ręcznych. 
Mówi także po niem iecku i trochę 
po polsku. V ynag iodzen i i pienięż
nego nie żąda, tylko serdecznego 
przyjęcia w kółko rodzinne. Z ga
dza się na pobyt w mieście lub 
na ws

Ls skawe oferty uprasza nadsyłać pod 
J. S, 22. poste r-stante Wojtkowa ad 
Chyrów 1336 2 —2

Za 4 centy
irożna mieć w 15 
do '5 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę  

lub 
Ł a n a p k ę

t  a  ( . a r  z. t e  d o  ^ r r a n S a  w o d y .  
W a n n y  ( ty n k o w e  noLczone i tu- 
P o k o j o w e  l n i - e  tak i"  do użycia ku

racji hydroterapijnąj 
o k o j o w e  p  r n l e  k u r  i c j j n c ,  

B J o x e t y  p  - b o j o w e ,  hermetycznie 
zamknie! e 

Mustrowane cenniki franco.
A . K r ó l i k o w s k i  Lwów, ulica Koper

nik 17. 1227 16-?

O r o D U 6  l » 9

p o  a  o o a t r  o d  w it r w n .
Bilety wlzyt»we, karty ślubne, 

dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K opernika 9. 948 82 ?

0 % < jw ied m )i2 y  W Papier s iabsyki Gaerlaaskisj, Z  driikaroi u^r. W  Maiiieckiogo. — ^arządzca: Walenty Kodak


